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List z Ziem Odzyskanyc 
do brata w Skolimowie 


gipst w bratatni z %. Brodhanóa 


wczesnego zgonu. W chwili osie- k 
dlenia się w Ostródzie miał lat 
dwadzieścia pięć. — Dzieciństwo 
upłynęło mu w rodzinnym Piszu 
(przyszedł tu na świat 21 maja 

1810 roku), w dość ciężkich wa- 
runkach. Ojciec Gizewiusza, rek- 

tor szkoły miejskiej w Piszu, od- 

umarł go już w r. 1813, pozosta- 
wiając rodzinę w niedostatku. Je- 

dynie pomoc krewmych, zwłaszcza 

zaś superintendenta w Ełku — 
Kriegera, pozwoliła chłopcu ukoń ; 
czyć gimnazjum, a następnie po- 
święcić się studium teologii prote- 
stanckiej na Uniwersytecie Króle- 
wieckim. Legenda, mówiąca © 
obudzeniu się polskości u Gize- 
wiusza podczas studiów uniwer- n 
syteckich pod wpływem narzeczo- 

nej Anny Fürst, rozentuzjazmo- {i 
wanej niedawnym powstaniem li- 
stopadowym, nie ma głębszych P 
podstaw. Należy raczej przypusz- P? 
czać, że Gizewiusz był od dzieciń- 


30. 


~ 


W śród piorunów i błyskawic szalejącej nad Europą 
burzy dziejowej roku 1848 niemal żadnego echa 
nie wywołał zgon Gustawa Hermana Marcina Gize- 
wiusza, pastora polskiego kościoła w Ostródzie w 
Prusach Wschodnich, zmarłego w dniu 7 marca 1848 
roku. Dopiero po wielu dziesiątkach lat uświadomio- 
no sobie, iż było to wydarzenie na miarę historyczną, 
tragiczne w swych skutkach dla polskości na Mazu- 
rach. Gizewiusz bowiem, gdyby żył dłużej, mógł się 
stać dla Mazur tym, czym Paweł Stalmach dla Ślą- 
ska Cieszyńskiego, a Józef Lompa dla Górnego — 
pionierem polskiego odrodzenia narodowego na tym 
terenie. Przedwczesne odejście pastora ostródzkiego, 
w chwili gdy właśnie wobec wyboru posłem na sejm 
pruski miał wszelkie dane, by oprzeć swe dzieło na 
silniejszych podstawach i poprowadzić z większym, 


Styczen 1844. 


Przyjeżdżaj bracie dó nas na zachód. 
Nigdy tu jeszcze nie byłeś. Wielka szkoda. 
Urzekną cię czerwone łany dachów 

i pejzażu słoneczna oddal. 


Śenąbnnykh 1 przejąbnoh luby, 
Jabropaąteh zodłóm, 
Śtoręó zwierzchność Dla Gię buby 
B ufyllęó Lzowiśłów. 

SMiepica Tobie totąb (Erpre 
Śsgią florków miele, — 
Lecz ob Biebie nie pinte, 
SBibzę na Zwerm ciele. 


w Aym numere „Pzjsiacida tutu”, pifemta 
mwoğobjacrgo me Biu, niati Pan F Mas 
qówło, Sztólnit, wonwat fip jat ginp 3 tonopi 
; paftępułącymi wingami, m Hórpó tot opacjną 
moli ufine wmówić w pogdmyj Mazurów 
prusfih, je niettórzy prawdziwi przplaciele (ubu, 
aby zapobiebz batfewu zgorgeniu, ga szej toz 
mienny l ffugną poyali, nie zofławić fłówa P. 
Barczówh bry otpomiebyi, Ftórą tn, nrag 3 wiafia: 
mi jego, tadlawyn czytulniłom ubyietamp. 


Teraz wiosna. Pola rozorane podrywają się skibam' do lotu. 
Chłopi rzucają ziarno w zagon przychylny i dobry. 

Jest pokój. Nikt nie nasłuchuje złowieszczych warkotów. 
Wieczorami niejeden nasłuchuje szumu dalekiej Odry. 


Słorbów nigbę nie przebranych 
3 nieseenianych, 
Sitarbów miła bia wydra) 
Rubzt nanezorph. 
| Błartów, ftóró czać nie pfuie, + 
3lobsiro nie obblerze, 
Ślarbir, timi potrzebnie 
Kazdy w tey tu ferge; 


— 6 2— 
O czwartej gdy zaśpiewają syreny 
wysypują się z gardzieli fabryk robotnicy. 
To już nie dziki zachód bracie. My wiemy 
jak tu polskością huczą wezbrane ulice, 


Bzglębna*) rada. 


lą fip, brade, po niemiectu, 
Brozi bośryni tgfepem, 
śBębzie8 zbatmym, todanecłuy 
Tolo nie [tą iopen 


as) dwłafoa lubgi, Péron Bis ga tasir pos 
poolik, Geog lepiiego fig nauczyć, a to ga pomeng 
jęgyfa niemiechirgo, Dodwiatcenie nay, Je i g 
niśtiń fłanówm wiele 048b wytołih bopieto fiopni, m 
$ruffa$ ale tylo, jał mowiono, ga pometa ipe 
ta nientizctiego, talo ogczefiego. 
Przypifeł pana Marczówii 


U was w Skolimowie ładnie. Owszem. 


Ale jak okiem sięgnąć równina. Podmazowsze 
każe ci patrzeć w dal i w dalekie potęsknić strony. 


4 BRettgm wiedjiat, te W tu ma gagyi ta 
mialtbsa (3) rada meble p. Magiri. 
t Praypife! Ryhawtv. 


niż dotąd rozmachem, pozbawiło Mazurów przywód- 
cy duchowego, jedynego obrońcy ich prawa do życia 
narodowego i przewodnika na drodze do uświadomie- 
nia sobie polskości. Dzieła Gizewiusza nie podjął po 
nim nikt. Gdy go zabrakło, przez długie dziesiątki lat 
trujące opary germanizacji sączyły się bez przeszko- 
dy w dusze mazurskie dokonując w nich ciężkich, 
nieraz nieodwracalnych spustoszeń. Kto wie, czy z 
przedwczesnego zgonu Gizewiusza nie wywodzi się 
i klęska plebiscytowa na Mazurach w r. 
ne trudności przy rozwiązywaniu zagadnienia mazur- 


skiego. 


Ą z lepiej sobie zdać sprawę 
A 


ze znaczenia Gizewiuzżza, 

trzeba się zorientować bodaj 
w najogólniejszym zarysie w za- 
gadnieniu narodowościowym na 
Mazurach w pierwszej połowie 
XIX wieku... Stan posiadania 
narodowości polskiej był tam 
wówczas bardzo wysoki. Niemiec- 
ki spis ludności z r. 1825 wykazał 
w siedmiu powiatach mazurskich 
(Ełk, Giżycko, Mrągowo, Nidzica, 
Olecko, Pisz, Szczytno) osiem- 
dziesiąt, lub więcej procent Po- 
laków, ponadto większość polską 
posiadały powiaty: ostródzki — 
(649/0) i węgorzewski — (52%). 
Byli to oczywiście Polacy tylko z 
języka i kultury ludowej, nad- 
zwyczaj przywiązami do tradycji, 
ale nie mający. ani właściwego 
poczucia narodowego (znajdowało 
się ono zresztą wówczas wszędzie 
dopiero w stadium krystalizacji), 
ani świadomości związków pań- 
stwowych z Polską. Od większości 
Pclaków rózniło Mazurów wyzna- 
nie ewangelickie, stanowiące na- 
tomiast łącznik między nimi, a 
protestantami - Niemcami, i to 
łącznik o charakterze nie tylko 
wyznaniowym, ale i politycznym, 
ponieważ król pruski był równo- 
cześnie głową kościoła ewange- 
lickiego w Prusach. Stąd się bra- 
ły owe tak dziwne dla nie zdają- 
cych sobie sprawy z tego stanu 
rzeczy akcenty lojalizmu, a nawet 
„patriotyzmu królewsko-pruskie- 
go* u działaczy polskich tej mia- 
ry jak Mrongowiusz czy Gize- 
wiusz, stąd też wynikały poważne 
trudności przy wszelkich poczyna 
niach o charakterze narodowo- 
politycznym na tym terenie. Z 
drugiej zaś strony tego rodzaju 
warunki, a ponadto fakt, że na 
Mazurach brakowało niemal zu- 
pełnie polskiego piśmiennictwa, 
utrzymanego w duchu narodo- 
wym, stwarzały oczywiście dosko- 
nałe podłoże dla akcji germaniza- 
cyjnej, zapoczątkowanej na tych 
terenach po wojnach napoleoń- 
skich, znacznie zaś wzmożonej w 
trzecim dziesiątku lat dziewięt- 
nastego wieku, a więc właśnie w 
okresie, w którym Gizewiusz roz- 
począł swoją działalność. Akcja 
germanizacyjna prowadzona była 
już wówczas wielotorowo. Skła- 
dało się na nią i osadnictwo nie- 
mieckie na Mazurach, i wreszcie 
usuwanie języka polskiego z ko- 
ścioła i szkoły, rozpoczęte od wpro 
wadzania języka miemieckiego, 
jako przedmiotu nauczania, stop- 
niowo zaś dochodzące do uczy- 
nienia z niego języka wykładowe- 
go wszystkich przedmiotów nie 
wyłączając religii Później, gdy 
okazało się, że germanizacja mi- 
mo wszystko postępuje opornie, 
chwycono się jeszcze innej meto- 
dy: tworzenia separatyzmu ma- 
zurskiego przy pomocy prasy Sa- 
dzinowej wmawiającej Mazurom, 
że są szczepem odrębnym od Po- 
laków i zohydzającej w ich oczach 
wszystko, co polskie. 


Pierwszym, który zrozumiał nie- 
bezpieczeństwo grożące polskiej 
narodowości na Mazurach i pod- 
jął z nim walkę, był Krzysztof 
Celestyn Mrongowiusz (1764 — 
1855), polski kaznodzieja parafii 
św. Anny w Gdańsku oraz lektor 
języka polskiego przy tamtejszym 
gimnazjum akademickim. Gize- 
wiusz stanął od razu u jego boku, 
jako wierny współpracownik, ob- 


1920 i obec- 


a 


darzony miespożytą energią, a 
przy tym o wiele ściślej związany 
z terenem. 


ziałalność Gizewiusza obej- 
muje stosunkowo krótki 
okres lat niespełna czter- 
nastu (1835—1848), od chwili ob- 
jęcia parafii w Ostródzie do przed 


EMIL KUROŃSKI 


stwa wychowywany w duchu pol- Ri 


skim; w jego rodzinie była zawsze 
żywa tradycja pochodzenia z Gi- 
życ pod Sochaczewer, skąd w 
XVI wieku przodkowie pastora 
przenieśli się do Prus Książętych. 
Rodzice Gizewiusza znali z pew- 
nością język polski, a jego póź- 
niejszy opiekun Krieger miał u 
Niemców opinię działacza pol- 
skiego. Zasługi Anny z Fiirstów 
Gizewiuszowej zaznaczyły się ra- 
czej na innym polu: poświęciła 
dość znaczny majątek osobisty na 
ulżenie niedoli Mazurów po klęsce 
głodowej 1845 roku. 


Uroczyste wprowadzenie Gize- 
wiusza w urząd polskiego kazno- 
dziei w Ostródzie odbyło się dnia 
6 września 1835 r. Do obowiązków 
pastora — poza ściśle duszpaster- 
skimi, spełnianymi z ozronmą Su- 
miennością i poświęceniem, które 
zjednały mu wyjątkową popular- 
ność i przywiązanie u parafian — 
należało wizytowanie polskich 
szkół parafii ostródzkiej. Był to 
dla Gizewiusza obowiązek szcze- 


Wizerunki 


Rozpętana przez Edmunda Osmańczyka dyskusja 
na temat rodowodu hitleryzmu wywołała bogatą ko- 
respondencję czytelników i współpracowników. Na ra- 
zie zamieszczamy dwa głosy, mające charakter przy- 
czynków, popierających raczej tezy kol. Osmańczyka. 
W dyskusji redakcja zastrzega sobie własne zdanie. 


Niemniej 


dwa te głosy doskonale odzwiercie- 


dlają ogólnie poglądy polskie na sprawę Niemiec i dru- 
kujemy je jako charakterystyczne w, imieniu wielu 
innych. Nie chcielibyśmy jednak wywoływać wraże- 
nia, że stanowią one lub stanowić mogą miarę aktual- 
nej rzeczywistości niemieckiej. Drogowskazy takie 
próchnieją dziś pod naporem wydarzeń i zjawisk 


ogólnoświatowych. 


a 


gólnie miły, a przy tym dający 


mu możność prowadzenia studiów 
w terenie nad rolą języka ojczy- 
stego w wychowaniu i nauczaniu 
młodzieży. Właśnie w tym czasie 
(od r. 1834) wprowadzono do szkół 
na Mazurach obowiązkową naukę 
języka niemieckiego w wysokim 
wymiarze godzin i z roku na rok 
ograniczano w nich prawa języka 
polskiego.  Gizewiusz przeciw- 
działał temu, jak mógł, na wła- 
snym terenie, przygotowując się 
równocześnie do wystąpienia na 
szerszą skalę, które miało nastą- 
pić w kilka lat później. Świadczą 
o tym dobitnie protokoły syno- 
dów, wypowiadające się — nie- 
wątpliwie wod wpływem pastora 
ostródzkiego -— z dużą stanowczo- 
ścią przeciw germanizacji szkoły. 
„Duchowni pragną roztaczać opie- 
kę nad swymi polskimi gminami 
czytamy w jednym z protokołów 
— aby mowa macierzysta para- 


s 


fian nie padła ofiarą, gdyż to wy- 
warłoby ujemny wpływ na kilka 
pokoleń, tymczasem nauczyciele 
dążą do zadowolenia swych wy- 
soko postawionych przełożonych, 
ci zaś zmuszają do tego, by niem- 
czyznę uczynić panującą... Nauka 
języka niemieckiego oraz zanie- 
dbanie macierzystego ujemnie 
wpływa na sposób myślenia do- 
rastających Mazurów. W narodzie 
panuje ciemnota, ale nie może być 
inaczej, skoro szkoła służy tylko 
dla celów germanizacyjnych...* 


imo madzwyczaj skrupulat- 
Mes spełniania obowiązków 

służbowych Gizewiusz znaj- 
dował czas na szereg innych za- 
jęć: studiował obyczaje i gwarę 
miejscową, zbierał pieśni ludowe 
(kilka wraz z melodią — zamie- 
ścił w leszczyńskim „Przyjacielu 
Ludu“ z r. 1839) parał się prze- 

(Dokończenie na stronie 3) 


Głos pierwszy 


megalomanów 


„Źródłem nacjonalizmu jest 


ności narodowej, w oparciu o „złote karty“ historii, uczucia na- 


wytworzenie z naturalnej odręb- 


turalnej wyższości nad innymi narodami'. 5 
E. Osmańczyk: „Rodowód hitleryzmu". 


Takie określenie źródeł nacjonalizmu ujawnia dwa warunki 
jego powstania: naturalną odrębność narodową i „złote karty" 


historii. 


O ile — przy takim określeniu źródeł 


nacjonalizmu — sprawa 


naturalnej odrębności narodowej (w konkretnym wypadku Niem- 
ców) leży poza dyskusją to — zdaniem naszym — „złote karty“ hi- 
* storii Niemiec wymagają tej dyskusji jak najbardziej. Chodzi bo- 
wiem o to, czy te karty są istotnie „złote”, czy też wydają się takimi 


„et altera pars“. 


tylko narodowi, w którego dziejach zostały zapisane. Chodzi po pro- 
i stu o starą zasadę: 


I 


Z punktu widzenia Niemców — 
to znaczy patrząc przez okulary 
typowej mentalności i właściwej 
Niemcom psychiki — złocić się 


Źródła współczesnego nacjonalizmu niemieckiego według rysownika niemieckiego wyglądają następują- 
co: głód, demontaże, sytuacja monetarna, brak węgla. Rysunek Karla Holtza. Ukazał się w berlińskim 
„Ulenspiegel“, satyryczno-literackim dwutygodniku o nastawieniu skrajnie lewicowym. 


będą karty, które oglądane oczy- 
ma członka narodu innego, wyda- 
dzą się raczej czarnymi. 

I to jest — tak mi się wydaje — 
zasadniczym celem Osmańczyka, 
gdy nawołuje do przeciwstawie- 
nia „osądom niemieckim* osądom 
polskich a może nawet, w ogóle 
nie-niemieckich. 

To byłoby w zasadzie zupełnie 
konkretne zadanie historyków. I 
zadanie to zostało przez history- 
ków — nie tylko polskich — nie- 
jednokrotnie już wykonane. Nie- 
stety przyznać trzeba, na ogół bez 
konkretnych wyników, jeżeli cho- 
dzi o zreflektowanie tych, na któ- 
rych uwagę ta robota jak najbar- 
dziej zasługiwała: Niemców. 

Cały wysiłek okazywał się do- 
tąd „rzucaniem grochem o ścianę“ 

Ilekroć rozmawiałem na poru- 
szane w niniejszym artykule te- 
maty z Niemcami — także w roz- 
mowach z bardzo inteligentnymi 
na ogól kolegami ze wspólnych 
studiów — zawsze doznawałem 
wrażenia, że najchętniej zakoń- 
czyliby dyskusję słowami: „ga- 
daj sobie zdrów a nam (Niem- 
com) to cośmy robili i jak robiliś- 
my i tak się opłacało i opłaci“. 

Wskazuje to oczywiście na zu- 
pełnie różną — i bardzo specy- 
ficzną — mentalność niemiecką. 
A stąd wynika konieczność zasta- 
nowienia się, jakimi właściwie 
drogami można Niemcom „prze- 
mówić do rozumu”, 

Sądzę, że odnalezienie tych 
dróg znacznie ułatwi analiza men 
talności niemieckiej, która stano- 
wi największą przeszkodę w do- 
gadaniu się: 


Il 

Powszechnie przyjętą dekoracją 
ścian w urzędach, restauracjach, 
poczekalniach dworcowych i wszę 
dzie gdzie na to pozwalała repre- 
zentatywność miejsca i gdzie za- 
zwyczaj obracały się duże masy 
ludzi, były w okresie Niemiec 
hitlerowskich trzy portrety: Hitle 
ra, Bismarcka i Fryderyka Wiel- 
kiego. A więc trzy reprezentatyw- 
ne osobistości ostatnich dwustu 
lat dziejów Prus i — ostatecznie 


A u nas góry. A z gór — za ruczajem ruczaj. 

A nad drogami wiązy i jawory. 

Przyjeżdżaj bracie. Tu powietrze na twoje pluca. 
Tu brodzące po pas w srebrze wieczory. 


Nasz Marek ma już rok prawie. 

Tutaj przyszedł na świat — obywatel Ziem Odzyskanych. 
Nie widziałeś go jeszcze. Mówię ci: szkrab zabawny. 

On tu wrośnie w tę ziemię korzeniami. 


Dobrze nam tu. Nie odejdziemy stąd za skarby. 

Nasz dom stojący w ogrodzie bardzo przywiązał się do nas. 
Mamy w nim dużo powietrza, słońce i książki. 

No więc przyjeżdżaj bracie. Furtka otworzona. 


JÓZEF CZERNI 


WARIANT ZYC 


p Ten widok godny słów jak dłoni, 
ji co chwycą twardo wolny ster, 

| gdy okręt dreszcz poczuje w sobie 
i i ruszy w dół z asystą mew. 


i To sen pierwszego Bolesława 
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| Sosny biorą twój dom przed wiatram. w obronę. 
, 


z ust zalęknionych Anhellege, 
gdzie dźwig chrypliwą pieśn'ą woła, 


| To nie jest obraz godny słowa 
igłami ramion kłując niebo. 


Dr. St. Teledze 


wskrzeszony wiatrem naszych dni. 


Na oczach dym i syren chwała. 
do innych brzegów prują myśl. 


Nie trzeba słów, Zbyteczne pieśni. 
Melodię portu rzeźbi: takt, 

co serce nam wydziera z piersi 

i rzuca bryłą węgla w świat. 


*) Wiersz z tomu poezyj p. t. „Testament młodości”, który 
dwkrótce wyjdzie spod prasy nakładem księgarni A. Tujakowskiego 


jw Toruniu. 


Trzebnica 


Spośród zgubionych w drodze miast 


miasto — starych metafor. 


o domach bez rąk i dachów, 
lecz klamrą wiatrów spiętych. 
rym barokowy 
nad sarkofagiem św. Jadwigi. V 
Po marmurowych witrażach ślizga się czas i 


jedno zostało, 
Spalone do połowy, 
ł o żebrach spopielałych, 


i zwolna kruszy dym kadzideł 


d 
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MIECZYSŁAW MISZEWSKI ? 


a w święta, 
Lucjan Rydel gra na organach barw 


swój narodowy strój. 
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— Niemiec. Trudno zaprzeczyć, że 
chodzi tu o jednostki „von ueber- 
ragender Bedeutung“ jak ich zwy 
kli nazywać Niemcy. Ich wpływ 
miał dla kształtowania się mental 
ności niemieckiej znaczenie wręcz 
zasadnicze. „Złote karty“ historii 
Niemiec ostatnich lat dwustu pi- 
sane są głównie ich twardą pię- 
ścią. 

Gwałcili i uciskali naród włas- 
ny ale przecież wygrywali wojny 
i umożliwiali „odkucie się“ ucis- 
kiem i gwałtem na narodach ob- 
cych. I tak miał Fryderyk Wielki, 
Bismarck i Hitler swoich niewol- 
ników-ziomków i miał za to, że 
potrafił „maul halten und stramm 
stehen“, naród niemiecki możność 
rozkoszowania sie władzą i okazję 
panoszenia się w stosunku do po- 
konanych narodów. 


II 
A wiec pierwszy — chronolo- 
gicznie — z trójki portretowej: 


Fryderyk Wielki. 

Jest to postać w dziejach Nie- 
miec, która w psychice niemieckiej 
zaszczepiła właściwości ujmowane 
przez Niemców z dumą jako „fri- 
tzisch*. Przez nie-Niemców zaś 
znane po prostu jako „prusactwo*. 


W młodości napisał dziełko pt. 
„Anti-Macchiavelli" i zdradzał 
właściwości, dla których ojciec 
jego — znany z tego, że biegał za 
uciekającymi przed nim berliń- 
czykami i okładając ich kijem 
(właściwe berło królów pruskich) 
wołał: „macie mnie kochać, a nie 
bać sie“ — nie miał najmniejsze- 
go zrozumienia. Osadzony wraz z 
swym wychowawcą — za wspól- 
ne poglądy — w twierdzy, wobec 
nieżartobliwej groźby ojca, że nie 
będzie się on wahał obciąć obu 
głowę, wśliznął się z łatwością w 
skóre wilka — a więc w uniform, 
który jedynie przystoi królowi 
pruskiemu — i w ciągu swych 
blisko 50-ciu lat rządów terrory- 
zował ludność własną i sąsiadów. 
Wobec słabych posługiwał się 
gwałtem i uciskiem. Silnych, (kró 
la francuskiego) szantażował groż 
bą samobójstwa. O nim pisze Vol- 
taire: „Luc — pieszczotliwa na- 
zwa Fryderyka — pozostanie zaw 
sze Lucem. Stawia wszystkich w 
kłopotliwym położeniu. Zadziwia 
Europę, zanurza ją w morzu krwi, 
uboży ją i pisze do tego wiersze". 


Zdeklarowany bezbożnik (roz- 
weselał towarzystwo „komuniko- 


(Dokończenie na stronie 2) 


Co robią Niemcy 


Optymistyczny pesymista — Powrót do 
Lubovic czyli próby rewizjonistycznego 
niepokoju — Trzy fakty i trzy refleksje. | 


marł Erwin Egon Kisch i na 

linii Praga — Berlin odbyło 

się z tego powodu wiele uro- 
czystych wspomnieniowych aka- 
demii, ukazało się sporo artyku- 
łów. Warto przy tej okazji przy- 
pomnieć słowa czechosłowackiego 
pisarza Andrć Simone, zapisane w 
książce wydanej trzy lata temu 
w Meksyku z okazji 60 urodzin 
Kischa, zawierającej artykuły. 
wspomnienia i oświadczenia kil- 
kudziesięciu pisarzy, głównie nie- 
mieckich, ale i takich jak: Erskine 
Coldwell, Upton Sinclair, Agnes 
Smedley, Vicente Lombardo To- 
ledano. Simone pisze: „Bez Ego- 
na Erwina Kischa ludzkość była- 
by uboższa o jednego z najbar- 
dziej optymistycznych pesymi- 
stów, który nie wierzy w żadną 
dobrą, a w każdą złą wiadomość, 
a który mimo to przekonany jest 
najgłębiej, że świat można zmie- 
nić. Bez Egona Erwina Kischa 
byłby socjalizm uboższy o jedne- 
go ze swych najżarliwszych i naj- 
wierniejszych przedstawicieli. 
Bez Egona Erwina Kischa byłaby 
literatura uboższa o wiele arcy- 
dzieł. Bez Egona Erwina Kischa 
byliby przyjaciele jego ubożsi o 
towarzysza, który sprawiał. im 
trochę kłopotów i radości. — Bez 
niego byliby ludzkość i socjalizm, 
literatura i przyjaciele ubożsi o 
Egona Erwina Kischa“. Te słowa 
powtarza teraz berlińska „Die 
Weltbiihne* i słowom tym wie- 
rzymy radzi. Kisch, którego zgon 
po śmierci Ricardy Huch należy 
do największych strat w powojen- 
nych Niemczech, wprowadził do 
literatury reportaż jako odrębny 
gatunek literacki, dorównujący 
innym poziomem artystycznym i 
znaczeniem. Wspomnienia ku czci 
Kischa przypomniały tę postać 
również od strony jej polityczne- 
go znaczenia. W powojennej at- 
mosferze Niemiec działać ona mo- 
że i powinna jako symbol praw- 
dziwej woli demokratyzacji życia 
niemieckiego, woli walki z reszt- 
kami fanatycznego nazizmu. — A 
równocześnie... 


ównocześnie w wielu pismach 

zachodnich Niemiec zatopiono 

się w rozmyślaniach nad zna- 
czeniem Eichendorffa dla dzisiej- 
szej literatury niemieckiej oraz 
dla odbudowy życia niemieckiego, 
którego 160 rocznicę urodzin przy 
pomniano 10 marca. — Kiedyś, 
wspominając na tym miejscu o 
renesansie Eichendorffa, wyrazi- 
łem pogląd, że renesans ten pły- 
nie w wielu miejscach Niemiec z 
powodów  pozaliterackich, że ce- 
lem jego jest roztoczenie wokół 
Eichendorffa atmosfery politycz- 
nych aluzji, dwuznaczników, na- 
dziei. Eichendorff jest przecież, o 
czym się w Niemczech nigdy nie 
zapomina, największym przed- 
stawicielem literatury śłąsko-nie- 
mieckiej.- Zgromił mnie wówczas 
za to ph na łamach „Kuźnicy“. 
Choć ph nie miał racji, jak i w 
innych sprawach niemieckich, w 
których raz jeszcze zabrał głos, 
nie odpowiadałem na tę zaczepkę, 
wierny raczej zasadzie informo- 
wania i gromadzenia faktów do- 
tyczących życia i myślenia po- 
wojennych Niemców, niż połemi- 
zowania z innymi ich komentato- 
rami polskimi. Tym razem jednak 
znajduję jeszcze jeden argument 
do mojego stanowiska w sprawie 
renesansu Eichendorffa. Oto rów- 
nocześnie z hołdami na cześć po- 
stawy ideowej Kischa, demokraty 
i emigranta politycznego, w za- 
chodnich Niemczech podnosi się 
znaczenie Eichendorffa jako tego, 
który „wywiódł wielkość kultu- 
ralną niemiecką z ojczystej ziemi 
śląskiej, odtworzył jej piękno na 
kartach swych książek ku otusze 


i nadziei przyszłych pokoleń*. 
Wiersze Eichendorffa zilustrowa- 
no na łamach kilku pism fotogra- 
fiami okolic podraciborskich. We 
wspomnieniach o poecie pojawia- 
ją się oficerowie z Raciborza, spa- 
cerujący po lubowickim parku, 
rysuje się niebieska linia Beskidu, 
otwiera się „piękno pragermań- 
skiego krajobrazu“. Ukazała się 
równocześnie książka Willibałda 
Köhlera p. t. „Józefa von Eichen- 
dorffa śląskie stacje życiowe”. 
Cała impreza była jednym wiel- 
kim wspominaniem Śląska, kraj- 
obrazu i ludzi, pruskich fragmen- 
tów historii śląskiej, dworskiej 
kultury niemieckiej na Śląsku. 
(Na marginesie warto pamiętać, 
że największy przedstawiciel piś- 
miennictwa śląsko - niemieckiego 
to Eichendorff, arystokrata i wła- 
ściciel dóbr. Największym przed- 
stawicielem literatury śląsko- 
polskiej zaś to biedny nauczyciel 
ludowy Józef Lompa. Ph broniąc 
Eichendorffa, którego dziś wyko- 
rzystuje się w Niemczech dla re- 
wizjonistycznej propagandy, nie 
może również i o tych faktach za- 
pominać). 


dnich Niemiec i jesteśmy świad 

kami nowej rocznicy, nowych 
wspomnień. Tym razem żałobne 
uroczystości mówią o Erneście 
Thalhannie, przywódcy niemiec- 
kich komunistów, zamordowa- 
nym w obozie koncentracyjnym 
w r. 1944. — Od Kischa poprzez 
Eichendorffa do Thilmanna, pro- 
wadzi linia polityczna, której 
estry eichendorffowski kąt leży 
na terenie zachodnich Niemiec. 
Nazwiska, wspomnienia i jubi- 
leusze mają swoją polityczną 
wymowę, symbolistykę politycz- 
ną. Nie przypomina się poetów w 
epoce dzisiejszej dlatego tylko, 
że są poetami. Przypomina ich sie 
po to, by ich zwalczyć lub posta- 
wić raz jeszcze na czoło narodu. 
Beznamiętna historia literatury 
i kalendarzowa rocznicowość nie 
jest właściwością naszej epoki. 


I znów przyjeżdżamy do wscho- 


Stąd z taką troską patrzymy na 
renesans Eichendorffa i z obu- 
rzeniem czytamy pochwałę jego 
„życia na zdobytym przez pługi 
niemieckie skrawku wschodniej 
niemieckiej ojczyzny”, 


le za to wspomnimy Herdera. 

Powiedział on kiedyś: „Dusza 

dziecka jest święta a to, co jej 
zamierzamy ukazać, musi posia- 
dać przynajmniej cenę czystości”. 
Przypomina nam się to zdanie 
przy lekturze następującego do- 
niesienia prasowego: pani dr 
Wessel-Sanders, siostra osławio- 
nego SA-Sturmfiihrera Horsta 
Wessela i autorka książki „Mój 
brat Horst“, została zdenazyfiko- 
wana w Hagen-Weser i objąć ma 
kierownictwo sanatorium dziecię- 
cego na wyspie Norderney. — In- 
nego typu jest wiadomość przy- 
chodząca do nas z Getyngi. Tu 
bowiem prezes strefowy niemiec- 
kiej partii prawicowej (Deutsche 
Rechtspartei) dyrektor Jiger o- 
świadczył na zebraniu publicz- 
nym, że należy zlikwidować 
wszystkie partie z wyjątkiem tej, 
którą on prowadzi. Skoro — mó- 
wil Jäger — Niemcy są znów 
wielkie, piękne i poteżne, życzy- 
my sobie, by zdobiła je jedna tyl- 
ko korona. To doniesienie opa- 
trzyć można by z powodzeniem 
jako refleksją starym ludowym 
przysłowiem: „Niejednemu zrobi- 
łoby dobrze, gdyby miał kłódkę 
przy ustach“. — Do Fryderyka 
Schillera natomiast prowadzą na- 
sze myśli, gdy czytamy doniesie- 
nie z Düsseldorfu o projekcie 
CDU, wniesionym na posiedzeniu 
Landtagu w Nordheim-Westfalen. 
Powiedziano tu mianowicie, że 
wszyscy hitlerowcy będą mogii 
przy procesach  denazyfikacyj- 
nych zapisać na swoje dobro fakt, 
że pomimo swej pozycji uczęsz- 
czali do kościoła. Schiller w „Ma- 
rii Stuart* powiedział wierszem: 
„Kościół to jest ów święty i wyso- 
ki, który do nieba drabinę sta- 
wia nam“, 

Wisz 


KAZIMIERZ KOZŁOWSKI , 


Psychologia 


sychologia jako nauka jest mło- 
da, a rozwój jej jest bardzo 
powolny. Hamuje go wiele 
przeszkód, jak np. zupełny brak 
możliwości poznania duszy czło- 
wieka w najwcześniejszym stadium 
jego rozwoju*), niemożliwość in- 
trospekcji jedncczesnej z przebie- 
giem zjawiska psychicznego, wpływ 
czynników, działających poza pro- 
giem świadomości, duże znaczenie 
popędów, nabytych w odległej, 
przedhistorycznej przeszłości, nie- 
zbadane powiązanie właściwości fi- 
zycznych z psychicznymi i wiele 
innych. Łatwiejsza jest psycholo- 
gia jednostki niż narodu, z dru- 
giej strony łatwiej scharakteryzo- 
wać psychikę nacjonalną własnego 
narodu, aniżeli, obcego. I łatwiej 
jest tłumaczyć język obcy na swój, 
aniżeli wyjaśniać ukryte w mrocz- 
nej głębi duszy obcej zawiłe jej 
zygzaki. A przecież istnieje wiele 
słów w każdym języku, które nie 
dają się tłumaczyć bez reszty na 
inny język. 
Próbując scharakteryzować Niem 
ców, należy oprzeć się na szerszej 
podstawie ich germańskiego po- 


*) Odpowiednikiem tego w psycho- 
logii nacjonalnej jest brak danych o 
przedhistorycznym życiu narodu. 


Laboratorium polskości 
w Morągu 


Uniwersytet Ludowy w Morągu. Szkoła i internat męski oraz inter- 


nat żeński. 
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chodzenia. Germanowie wyróż- 
niali się spośród wszystkich grup 
rasowych, zamieszkujących Europę 
największą agresywnością poli- 
tyczną. Świadczą o tym zaborcze 
wyprawy Wikingów, ujarzmienie 
Celtów przez Anglów i Sasów, da- 
lekie wyprawy wojenne Gotów i 
Wandalów, zawojowanie starożyt- 
nego Rzymu przez Herulów i Ru- 
gijczyków, eksterminacyjny „Drang 
nach Osten“, prawie zupełne wy- 
tępienie słowiańskich  Wenedów i 
ugro-fińskich Prusaków, wyprawy 
krzyżowe i związane z nimi „ry- 
cerskle zakony, polityka kolonial- 
na Anglików i wiele innych. fak- 
tów. Niemniej podstawa ta nie 
wystarczy do ujęcia psychiki na- 
cjonalnej Niemców, jeśli się zważy 
ogromne różnice, dzielące dzisiej- 
szych Niemców od Szwedów, Ho- 
lendrów, czy Anglików. W każ- 
dym razie należy stwierdzić, że 
Niemcy należą do grupy narodów 
najbardziej politycznie  agresyw- 
nych, o czym świadczy również 
najbardziej „krwawa miłologia 
(morzem krwi kończy się epos Ni- 
belungów). [Izolacja geograficzna 
Anglii i mała liczebność Germanów 
skandynawskich (zamieszkujących 
przeważnie kraje mabo urodzajne), 
Holendrów czy Flamandów obok 
ciągłego pogotowia wojennego 
Niemców, podyktowanego ich po- 


łożeniem geopolitycznym (za któ- - 


re zresztą Bismarck w jednej ze 
swoich mów politycznych dzięko- 
wał Bogu; ponieważ trzymało ono 
Niemców w ciągłym napięciu ich 
sił militarnych) oto między innymi 
przyczyny dużych różnic między 
Niemcami a np. Szwecją z r. 1914, 
czy 1939. Rasowa zaborczość w po- 
łączeniu z ciągłym  pogotowiem 
wojennym sprawiły, że Niemcy by- 
li od początku swoich  historycz- 
nych dziejów narodem na wskroś 
militarnym. Z militaryzmu płynie 
w prostej linii „führeryzm“, o 
którym już Tacyt wspomina, pi- 
sząc, że Niemcy nie walczyli za 
ojczyznę, tylko za wodza. (Pierw- 
sza to cecha do zrozumienia ich 
postępowania w ostatniej wojnie.) 
Słabnący zapał wojenny znużonych 
długotrwałą wojną żołnierzy bywał 
zawsze w historii podsycany nar- 
kotykiem przesadnego kultu k ae) 
(umierający żołnierz napoledński 
wołał: „vive l'emperenz!*). Prze- 
sadny kult kierownika państwa, 
nie znającego się na tzw. „strate- 
gii”, a ze względów łatwo zrozu- 
miałych wybieranego w dłużej 
trwającej wojnie na wodza armii 
(który w krótkim czasie staje się 
„genialnym strategiem'"j i personi- 
fikacją ojczyzny, znany jest do- 
brze z najnowszej historii. Ciągłe 
prowadzenie wojen wymagało ciq- 
gle fihrera, a więc i kultu 
jego osoby. Bicie się za wo- 
dza i umieranie za jego („gefal- 
len für Führer“) — oto nigdzie nie- 
spotykane cechy, z których znowu 
w prostej linii wypływa odrzuce- 
nie z góry wszelkiej myśl kry- 
tycznej w stosunku do polityki 
panującego reżimu. (Druga cecha, 
służąca do zrozumienia postępowa- 
nia Niemców w ostatniej wojnie). 
Militaryzm i bezkrytycyzm poli- 
tyczny w przypadkowym połącze- 
niu z ideologią rewanżu za rok 
1918 i osobą "niebezpiecznego sza- 
leńca na czele narodu, co zresztą 
nieraz już zdarzało się w historii 
różnych narodów — oto czynniki, 
które m. in. spowodowały katastro- 
ję ostatniej wojny i niesłychane 
poniżenie ludzkości, zhańbionej 


Wizerunki megalomanów 
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waniem swoich ulubionych pies- 
ków — worueber die Generals 
beinahe weggegangen waeren ') 
posługiwał się religią bez skru- 
pułów, kiedy chodziło o wyrobie- 
nie w ludzie przekonania, że wła- 
dza jego pochodzi od Boga i że 
jest panem ich życia i śmierci. Tu 
przychodził mu z pomocą Luter 
— o znaczeniu luteranizmu dla 
rozwoju nacjonalizmu niemieckie 
go napisać można by długą roz- 
prawę — ze swymi poglądami 
ujawnionymi w związku z bun- 
tem chłopów. Oto niektóre: 


„Przełożeni powołani zostali 

przez Boga, by lud (den Poe- 
bel) pędzić, dusić, wieszać, pa- 
lić, ścinać, łamać na kole, aby 
Się bał. 
Jak napędza się Świnie i dzi- 
kie zwierzęta i przymuszą je. 
tak władza przełożona musi na 
stawać na wypełniania jej 
2raw. 

Że 2 4. 5 jest 7 to możesz 
pojąć rozumem. Ale jeżeli wła 
dza: przełożoną mówi 2.15 jest 
8. to musisz w to uwierzyć 
wbrew temu co wiesz i czu- 
jesz''. 

Oczkiem w głowie mu była ar- 
mia, szkoła charakteru pruskiego. 
Domagał gie więc, by oficerowie 
tak wychowywali żołnierzy, żeby 
strach przed przełożonym był u 
nich większy od obawy śmierci. 
Tak więc oficer, który samowol- 
ni powiększał nałożoną przez kró 
la na żołnierza karę (np. zamiast 
400 batów kazał mu dać 500), cie- 
szył się względami króla i dlatego 
„najokrutniejsi oficerowie mogli 
być pewni awansu“, 

W tak zw. „Gespraeche im Rei- 


che der Toten“ niejaki generał v. 
d. Schulenburg tak charakteryzu- 


je wychowanie w wojsku Fryde- 


ryka: „Naszą rzeczą, jako służą- 
cych w wojsku, było wykonanie 
rozkazów naszego pana a bada- 
nie, czy są one sprawiedliwe, nie 
było naszą funkcją.“ (Przypom- 
nijmy sobie jak się bronią gene- 
rałowie niemieccy w 150 lat póź- 
niej!). 

To były w najogólniejszym za- 
rysie zasady, wszczepiane przez 
Fryderyka poddanym. Bezwzglę- 
dne posłuszeństwo i strach. Żadne 
go krytycyzmu, I najwyższy za- 
chwyt i kult dla tego — króla, 
cesarza, kanclerza, fuehrera czy 
w ogóle władzy (państwa) — kto 
władzę tę ma i siać może dokoła 
strach i wymuszać posłuszeństwo. 


Kult siły i przemocy. Pogarda dla 
każdego innego waloru, który nie 
ujawnia się w brutalnej, nagiej 
sile. 


Myśli i wskazania tego, w mło- 
dych latach, autora „Anti-Mac- 
chiavelli'a* spisane w testamen- 
tach są tak ohydne, że Bismarck 
nakazał ich stałe utrzymywanie 
w tajemnicy. 


Ale ostatecznie: 


„ze swą armią zwiększoną 
do 200.000 ludzi wygrał Fryde- 
ryk II po walkach prowadzo- 
nych ze zmiennym szczęściem 
trzy wojny śląskie i zjedno- 
czył ten kraj ostatecznie 
z Prusami. Przy pierwszym 
rozbiorze Polski 1772 otrzymał 


(sie. uw. własna) Prusy zacho, 


dnie (Westpreussen), Warmię 
i obszary nad Notecią. Most 
pomiędzy Centrum a Wscho- 
dem był przerzucony”, (Staats 
lexikon, 1331). 


Oto co jest najważniejsze dla 
poinformowania kogoś, kto by 
chciał się w krótkich słowach zo- 
rientować co do Fryderyka Wiel- 
kiego. A 

W dokładnie 20 lat po śmierci 
Fryderyka II dochodzi do kata- 
strofy. Armia a z nią państwo, u- 
kształtowane według zasad fry- 
derycjańskich, ponosi straszliwą 
klęskę pod Jeną (1806) Armia 
pruska przyzwyczajona do tego, 
że Fryderyk w czasie bitew zwykł 
był biegać po polu bitwy, napę- 
dzając kijem uciekających żołnie- 
rzy i wołając „czyż chcecie wiecz- 
nie żyć“ nie wytrzymała naporu 
walczących w swobodnym szyku 
wojsk Napoleona. 


Doszło "więc do tego, że Na- 
poleon mógł walczyć pod Jeną 
w szyku otwartym, swobod- 
nym i bardzo ruchliwym, żoł- 
nierze jego byli bowiem wol- 
nymi Francuzami, z których 
każdy dobrowolnie ze sprawy 
Francji czynił swoją sprawę. 
Po stronie pruskiej natomiast 
trzeba było walczyć w zam- 
kniętym „carre“, gdyż żołnie- 
rze pruscy zwykli byli wal- 
czyć tylko pod okiem i szpic- 
rutą swych — szlacheckiego po 
chodzenia — oficerów. Ucieka- 
li zaś, skoro znaleźli się poza 
zasięgiem oficerów, gdyż przy 
musowo byli wciskani w służ- 
bę wojskową, traktowani jak 
niewolnicy i za najmniejsze 
przekroczenie bici jak psy. 
Francuzów zachęcałą do bit- 
wy idea, Prusaków strach 
przed oficerami.  (Degkwitz, 
Das alte u, das neue Deutsch- 
land). 


Był to pierwszy dzwonek alar- 
mowy, zwracający uwagę na to, 
do jakich — w ostatniej konse- 
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obnaża dno 


przez naród niemiecki, masowym 
traceniem niewinnych ludzi np. 
los starszych ludzi, wywiezionych z 
Warszawy w pierwszych dniach 
sierpnia 1944 r. z dzielnic nie ob- 
jętych powstaniem). 


Ów zupełny prawie brak kry- 
tycyzmu politycznego (Niemcy re- 
zygnują z niego dla „wyższych“ 
celów) w połączeniu z nadmiernie 
rozwiniętym krytycyzmem w rze- 
czach nauki czy religii jest wła- 
ściwością specyficznie niemiecką, 
niespotykaną u innych narodów. 
Niemieckie „Draufgingertum*, Tzu- 
cające się na wszystkie powagi i 
świętości łącznie z religią i Bo- 
giem, — kończyło się na guzikach 
munduru wojskowego i pikielhau- 
bie. — 


Jeszcze jeden Tys nigdzie 
indziej nie spotykany znamionuje 
politykę Niemców: zupełny brak 
zaufania do obcego narodu, wiara 
li tylko w samych siebie („und 
wenn die Welt voll Teufel wire, 
uns muss es doch gelingen“) i lek- 
ceważenie sprawy pozyskania sobie 
podbitych narodów. Bezwzględna i 
brutalna szczerość w nienawiści 
do wszystkiego, co obce (3-cia ce- 
cha do zrozumienia Niemiec) jest 
unikatem w chytrych  zakłama- 


a 


ALEKSANDER BAUMGARDTEN 


Nowe kroki 


Prostym rozrzutem ramion 
objęły mnie skraje dróg, 
horyzont sypnął trawą: 
zielone chmury do nóg. 

Do ziemi ciepłych warg 
ptak pocałunkiem przywarł, 
zachwyt płonących dni 
skowronkom krtań rozrywa. 
Już dzwoni na ugorach 
wśród odzyskanych łąk 

A w lasach u stóp Karkonoszy, 
co wiosny— piękniejsze konwalie, 
co noc są cięższe od rosy 

i lżejsze co dzień o nostaglie. 
Kwitnie błękitny temat n 

ten sam w źrenicach i kwiatach, 
by dojrzeć, przejrzeć, przeminąć 
w chabrach kłośnego lata. 
Nadeszli ludzie strudzeni 
stromą, niewierną ścieżką, 

na barkach nieśli krajobraz 
który tam z nimi mieszkał. 
Przynieśli także z sobą, 

sami nie wiedząc o tym — 
wierzby i grusze urodne 

stojące teraz za płotem 

A tu od pól poszumy 

miedzami ku nim, blisko... 
poczuły stopy, poczuły, 

bose, rozkoszne rżysko. 

I poniósł wiatr ku Szrenicy 
skrzyp otwieranych wrótni, 
zadrgały pnie Karkonoszy 

jak struny napięte na lutni. 

Na płajach które w zachód... 
otwórzmy oczy cisz. 

Droga, co skręca w słońce 

jest pewna i mocna, jak spiż. 


N 


` burczy apostoł 


niach i zygzakach polityki daw- 
mniejszej i dzisiejszej. - Książę Bi- 
low oświadczył kiedyś w Reichs- 
tagu, że Niemcom nie chodzi o to, 
żeby ich lubiano, tylko żeby się 
ich obawiano. I znowu dotykamy 
tutaj charakterystycznego Trysu 
Niemców, nigdzie indziej nie 
spotykanego, a będącego również 
konsekwencją zbyt długiego prze- 
trwania w historii państwa mili- 
tarnego: braku uczuć ludzkich. 
Jakże tragicznym jest życie je- 
dynego w literaturze niemieckiej 
pisarza*), który nie mógł pogodzić 
się z niemieckim brakiem wspól- 
czucia, miłosierdzia, litości, miło- 
łości bliźniego i przebaczenia win- 
nym. W jednym ze swoich utwo- 
rów pisze, że podróżując przez 
Niemcy widział chłopów i rze- 
mieślmików, kupców, urzędników, 
uczonych, artystów i kapłanów — 
tylko ludzi nie widział, Nie wi- 
dział ich nawet wtedy, gdy cała 
natura pełna jest uśmiechu i rado- 
ści, gdy z niewiadomych przyczyn 
każde stworzenie ludzkie przenika 
błogie uczucie wesela, a świat cu- 
ty pełen jest miłościi przebaczenia! 

Bruk ludzkości, zupełny brak 
wiary w ludzką dobroć — oto ce- 
cha, pozwalająca zrozumieć strasz- 
ne okrucieństwa niemieckie z dzie- 
jów ostctniej wojny. (Wiadomo, że 
życie człowieka podczas wojny o 
wiele mniej znaczy niż całość ka- 
rabinu maszynowego. 

Przodującą rolę wśród germań- 
skich szczepów należących do Nie- 


miec zajmowali Prusacy, potom- 
kowie tych, którzy omgiś wytępili 
pogańskich Prusaków. Nemezis 


dziejowa strasznie ich za to uka- 
rata. Ze związków krwi pomiędzy 
wojennymi knechtami niemieckimi 
i nienawidzącymi ich a zniewolo- 
nymi przez nich kobietami — Pru- 
saczkami powstała rasa mieszań- 
ców: ludzi silnych fizycznie i zdol- 
nych umysłowo, ale noszących po- 
siew nienawiści w sobie (der deut- 
sche Hass), nienawiści, którą wy- 
ssali z piersi swoich matek — nie- 
wolnie. 


Trudną do poznania jest pełna 
mroków, niespokojna dusza nie- 
miecka. Rąbka tajemnicy odsła- 
niają czasem bezwzględnie szczerze 
wypowiedzi pisarzy takich, jak 
Max Stirner, filozof skrajnego 
egotyzmu („Ich und der Einzige“), 
jak rozpaczliwie szukający w nad- 
człowieku ratunku przed  nihiliz- 
mem Fryderyk Nietzsche, bogo- 
dynamiki kontra- 
wszelkich uzna- 
nych wartości i wielbiciel bos- 
kiego“ machiavelizmu; jak na- 
wracający do pogańskich tradycyj 
mitologii starogermańskiej teore- 
tycy rasizmu i  nacjonalsocjali- 
styczni  trabanci hitlerowcy. — 
Niemożność życia bez „fiihrera', tę- 
sknota za narkotykiem wodza i 
wojny — oto znamiona przepastnie 
ciemnej, niespokojnej psychiki nie- 
mieckiej, która nieprędko ulegnie 
zmianie. Odwrócenie tej psychiki 
od polityki i wojny a zwrócenie 
— przy odpowiednich warunkach 
gospodarczych — z pożytkiem dla 
całej ludzkości, ku nauce, wy- 
nałazczości i pokojowej pracy oto 
zadania zwycięskich dzisiaj naro- 
dów. 


stów, burzyciel 


Kazimierz Kozłowski 


*) Johann Christian Hölderlin. współ 
czesny Schillerowi poeta niemiecki, 
popadł wcześnie w melancholię, gra- 
niczącą z obłąkaniem, w której też 
życie zakończył. 


kwencji — skutków prowadzi sy- 
stem w rodzaju fryderycjańskie- 
go. Zdawano sobie z tego sprawę 
i w Niemczech. Byli i tacy Niem- 
cy, którzy stwierdzali że tzw. 


„Freiheitskrieg* — pojęcie, które 
w historii niemieckiej oznacza 
walki z Napoleonem —— został 


właściwie przez Prusy wygrany 
pod Jeną w r. 1806. Znaleźli się 
ostatecznie historycy niemieccy, 
którzy musieli przyznać: 

„Jak ciężkim by to nie by- 
ło dla serca patrioty wyzna- 
niem, przyznać trzeba, że 
wpierw musiała być armia fry 
derycjańska — związana tak 
ściśle z. monarchią absoluty- 
styczną i aspiracjami szlachty 
dziedzicznej — pobita na polu 
bitwy, zanim można było mó- 
wić poważnie o reformie", 
(Lehmann), 


Kiedy ostatecznie dzięki refor- 
mom Steina (wprowadzenie sa- 
morządów, uwolnienie chłopstwa 
z poddaństwa) i reorganizacji ar- 
mii przez Scharnhorsta — Prusy 
zaczęły się odradzać, co wyrażało 
się niedwuznacznie w sukcesach 
w walce z Napoleonem, byli jesz- 
cze w Niemczech tacy, którzy nie 
bardzo mogli uwierzyć, że fryde- 
rycjański duch należy do prze- 
szłości. 


Goethe oświadczył zwycięzcom 
z bitwy narodów pod Lipskiem w 
r. 1813 sceptycznie: 

„Porównanie narodu nie- 
mieckiego z narodami innymi 
budzi w nas przykre uczucia. 
od których chciałbym się 
wszelkimi siłami uwolnić. Czyż 
ten naród się przebudził. Sen 
Nyt za głęboki, żeby najsilniej 
szy choćby wstrząs mógł do- 
prowadzić tak prędko do zre- 
flektowania się (Besinnung)... 
Nie mówimy tu o tysiącach 
wykształconych  młodzieńcach 
1 mężach. mówimy o masie, o 
milionach". 

Istotnie, Po przebrnięciu naj- 
krytyczniejszego okresu, od mniej 
więcej Kongresu Wiedeńskiego, 
zaczęła się walka o zepchnięcie 
na powrót spełeczeństwa niemie- 
ckiego tam, gdzie było ono w o- 
kresie fryderycjańskim. Do ję, 
1848 polityka wewnętrzna szła po 
linii Metternichowskiej. Obietni- 
cy konstytucji nie zrealizowano. 
Trzymano się uparcie zasady ab- 
solutyzmu władcy wzgl. biuro- 
kracji państwowej. 

Mimo wszystko resztką sił wy- 
walczył sobie lud jeszcze w r. 1848 
konstytucję. 


Pierwszy z wolnych wyborów 
parlament frankfurcki próbował 
złamać absolutyzm. Propozycja 
oddania korony cesarskiej ówczes 
nemu królowi Prus doczekała się 
jednak. od niego brutalnej odpo- 
wiedzi. Przy okazji król pruski 
ukuł znamienne powiedzenie: „Ge- 
gen Demokraten helfen nur Sol- 
daten“, 


IV 


Niebawem wątłe roślinki — 
trudem „i krwią wywalczonej — 
wolności ludu, znalazły się pod o- 
pieką drugiej, z trójki portreto- 
wej, osobistości: Bismarcka. I on 
był „fritzisch*. 

Pierwsze jego poczynania, jesz- 
cze nie jako kanclerza ujawniły 
panującemu ówcześnie królowi 
pruskiemu: co zacz. Na liście 
bowiem osób proponowanych na 
stanowiska ministrów, obok na- 
zwiska Bismarcka, umieścił król 
uwagę: „może być użyty tylko, 
gdy bagnet będzie rządził bez o- 
graniczeń* (nur zu gebrauchen 
wenn das bajonett schrankenlos 
waltet), 

Bo pierwszy jego wyczyn pole- 
gał na zorganizowaniu „ochrony 
ministrów* w czasie obrad parla- 
mentu pruskiego. W gmachu o- 
brad umieszczono za radą Bismar 
cka obok silnego oddziału policji 
około 30 wyborowych strzelców 
z batalionu gwardii, którzy „na 
dany znak mogli natychmiast po- 
jawić się na sali i galeriach i 
swymi celnymi strzałami osłonić 
ministrów...*. Był to człowiek, 
który uważał za błąd polityczny, 
że nie doszło do rozlewu krwi po- 
między oddziałami milicji obywa- 
telskiej a wojskami królewskimi. 
W przeciwnym bowiem razie — 
tak pisze — Berlin zostałby za- 
jety „mit Gewalt“ co znacznie 
umocniłoby sytuację rządu. 


Cóż w takich warunkach zna- 
czyło, że były dobre chęci wśród 
wielu Niemców. Że były nawet 
sympatie dla Polaków. Sympatie, 
o których Bismarck mówił złośli- 
wie: „Bez zastanowienia śpiewa- 
no parlamentarnie „Jeszcze Pol- 
ska“, ...To była polityka, którą 
narzuconoby królowi, gdyby nie 
był poszedł po linii własnej (mo- 
żemy dodać: bismarckowskiej) po 
lityki“. 

Miliony, o których — jak wy- 
żej cytowaliśmy — mówił Goethe, 
były innego ducha. Bismarck wie- 
dział o tym doskonale. Znał świe- 
tnie istotne motory, powodujące 
społeczeństwem pruskim i niemie 
ckim. Jest bezwzględną prawdą, 
jeżeli o parlamencie frankfurckim 
pisał: 

„Zebranie (parlament frank- 
turecki) myliło się — szczerze 
czy nieszczerze — ci do faktu, 
ze w wypadku sprzeczności po 
między postanowieniem frank 
furckiego parlamentu a rozka 
zem królewskim, pierwsze nie 
znalazłaby żadnego albo tyl- 
ko małe uznanie u 7/8 ludno- 
ści Prus“, 

Dewizą Bismarcka w rozwiązywa 
niu wszystkich zagadnień — we- 
wnętrznopolitycznych zarówno 
zewnętrznopolitycznych — była 
brutalna przemoc i siła. 


».. Nicht mit Rosenoel zu loesen...* 
» s. Blut und Eisen.. i“ 


To są znane slogany, w których 
mentalność żelaznego kanclerza 
się odzwierciedla. i 

Nie ulega wątpliwości, że Bi- 
smarck był najlepszym znawcą 
psychiki i mentalności swego na- 
rodu. 

Oto niektóre uwagi jego na ten 
temat: 


„Niemiecką miłość ojczyzny 
wymaga księcia, na którym 
koncentruje się jej oddanie ... 

... poszczególny Niemiec Z 
łatwością da się doprowadzić 
do gotowości zwalczania swe- 
go sąsiada i rodaka ogniem i 
mieczem i zabicia go, jeżeli — 
na skutek sporów które jemu 
osobiście są niezrozumiałe — 
wyjdzie taki rozkaz ze strony 
dynastii... *. 


Skoro zamienimy słówko ksią- 
żę na Fuehrer, mamy psychikę 
Niemca ostatniego 20-stolecia, 


W chwilach namawiania króla 
do następnego uderzenia — we- 
wnętrznopolitycznego albo wojny 
— Bismarck chwytał się nieza- 
wodnego środka. Apelował do po- 
czucia pruskiego oficera, które, 
jak twierdzi, było u króla bardzo 
silnie wyrobione. 


„Skoro król przyjrzał się 
Swej sytuacji pod kątem widze 
nia honoru oficerskiego, była 
ona dla niego równie mało za- 
stanawiającą jak dla każdego 
normalnego oficera pruskiego 
— zgodna z instrukcją — obro 
na straconej może z góry po- 
zycji. Czuł się wtedy uwolnio- 
nym od krytyki „manewro- 
wej", która mogłaby wyjść ze 
strony opinii publicznej, hi- 
storii... pod adresem jego 
politycznych pociągnięć..  ", 


Podobne uwagi wypowiadał ge- 
nerał v. d. Schulenburg w cyto- 
wanym już wyżej „Gespraeche im 
Reiche der Toten“. Podobnie czuli 

się wolnymi od krytyki historii 
generałowie w wojnie 1939 — 45. 

Dla Bismarcka zaufanie sąsia- 
dów słabszych było rzeczą mało 
ważną: 

»... Będą dla nas wyrozu- 
miali a nawet oddani nam w 
stosunku wprost proporcjonal- 
nym do strachu, który będą 
odczuwać przed nami. Zaufa- 
pia do nas nigdy nie bedą mie 


»-.. nie wywoła to braku 
zaufania, bo ten w Zasadzie 
Już istnieje". 


I ostatecznie sumaryczna cha- 
rakterystyka Niemców: 


„Jesteśmy narodem próż- 
nym. I bolesnym jest dla nas 
nawet Już. jeżeli nie możemy 
się chełpić. Rządowi, który 
podnosi nazewnątrz nasze zna 
czenie, zapisujemy dużo na do 
bro i gotowi jesteśmy w zaa 
mian na duże koncesje w trak 
towaniu nas osobiście... “, 


„No tak. Zwycięska wojna z Da- 
nią, Austrią i Francją. Łaskawie 
dane ustawodawstwo socjalne. 
Wspaniały rozkwit gospodarczy. 
iea Bismarcks Fuehrung er- 
steg dann Preussen i 
der Macht“, pie 


Trzeba jeszcze raz podkreślić z 
całą siłą, co dalej mówi Bis- 
marck: ,, und einer Regierung die 
uns nach aussen hin Bedeutung 
gibt, halten wir vieles zu gute 
und lassen uns viel gefallen da- 
fuer, selbst im Beutel“, 


Ostatecznie wynikające ze słów 
Bismarka wnioski co do mental- 
ności Niemców są tak jednoznacz- 
ne„ że nie wymagają specjalnej 
analizy ani nie potrzeba przymie- 
rzać ich do konkretnych poczy- 
nań Niemców, żeby zobaczyć jak 
są prawdziwe. 


Ktokolwiek choćby pobieżnie 
pamięta „Mein Kampf“, z łatwoś 
cią doszuka się powiązań zacho- 
dzących między hitleryzmem, bis 
marckizmem i fryderycjanizmem. 
Pomiędzy nacjonalizmem sprzed 
lat kilku, kilkudziesięciu i lat dwu 
stu. 

v 

Państwo Fryderyka Wielkiego 
załamało się pod uderzeniem wol- 
nych Francuzów w niewiele lat po 
śmierci Fryderyka. Państwo bis- 
markowskie doznało ciężkiej kle- 
ski w I-szej Wojnie Światowej. 
Państwo hitlerowskie rozbite zo- 
stało w II-giej Wojnie Światowej. 


W obydwu pierwszych wypad- 
kach okazało się po latach, że nie 
zostało rozbite to, co najważniej- 
sze: wykoszlawiona mentalność 
prusko-niemiecka. Powalona, do- 
szukuje się w każdym objawie u- 
stępliwości i życzliwości, słabości 
swego pogromcy i potwierdzenia 
słuszności zasad własnych. 

I dlatego musimy się i dziś 
strzec, aby słowa Goethego wypo- 
wiedziane pod Lipskiem, nie oka- 
zały się znowu prawdziwe tak, 
jak wówczas po 20 latach. 


VI 


Oczywiście, że nacjonalizm nie- 
mieckj w stosunku do tzw. wscho- 
du nabiera charakteru wręcz me- 
galomanii narodowej. Ale skoro 
właściwością mentalności niemiec- 
kiej jest kult siły i gwałtu a po- 
garda dla słabych, ulegających, i 
wynikający z nich logicznie utyli- 
taryzm polityczny, to te momenty 
w odniesieniu do tzw. wschodu 
miały dotąd wszelkie dane do wy- 
tworzenia megalomanii narodo- 
wej. 


„I tak polityka południowa 
cesarzy niemieckich zachowu- 
je swoje historyczne znaczenie 
i swe znaczenie. Ale, oczywi- 
ście, jedno nie może podlegać 
dyskusji: wszystka krew nie- 
miecka, która popłynęła tu na 
południu nie przyniosła naro. 
dowi niemieckiemu konkret- 
nych narodowych i terytorial- 
nych korzyści, Te konkretne 
zyski średniowiecze niemieckie 
osiągnęło tylko na tym fron- 
gie, który obok błyskotliwej 
polityki włoskiej zdawał się 
pozostawać w cieniu: na fron- 
cie wschodnim... Zdobycie 
wschodu jest w ogóle najwięk 
Szym zyskiem. Jest ono zara- 
zem decydującym fakiem ca- 
ie] naszej, nowszej historii. 
(Prof, Dr W. Frank, Vortrag 
vor der Gesellschaft der Wis- 
senschaften, 1944), 


Powiedziałby nacjonalista nie- 
miecki: oto legitymacja „des Her- 
renschaftsanspruches der Deutsch 
herren dem Osten gegenueber*. 

Cóż z tego, że gwałtem, siłą i 
przemocą. Że podstępem i mor- 
dem. Faktem jest? że zdobyto na 
Słowianach setki tysięcy kilome- 
trów kwadratowych. 

Dla nich przedmiotem dumy 
jest fakt: „Das blutige Schauspiel 
das der Planet sich selber gab, 
hat den Deutschen zum Helden“ 
(K. Pleyer: Gezeiten der Deut- 
sche Geschichte. 1939) 

W poetyckim uniesieniu wołał 
Heinrich von Kleist: „Das Welt- 
gericht fragt euch nach Gruenden 
nicht“. 

Trzeba przyznać, że — jak do- 
tąd — Sąd Ludzkości raz tylko 
podjął próbę pociągnięcia Niem- 
ców do odpowiedzialności. Jako 
jedyny „Grund“ podawali oska- 
rżeni jednogłośnie: „Befehl“. No 
tak, to są Niemcy. 


Emil Kuroński 
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Powieść: „Błędny ognik sła- 
wy“ to utwór osnuty na tle 
autentycznej biografii działa- 
cza socjalistycznego z terenu 
czeskiego Śląska, z lat 1890— 
1900.  Dziennikarz-literat, sa- 
mouk, Ignacy Ostrawicki, wy- 
stępujący w książce w postaci 
Antoniego, syn robotnika, dzię- 
ki swym zdolnościom staje się 
jednym z przywódców ruchu 
robotniczego, rozpoczynającego 
walkę z wyzyskiem kapitali- 
stów. Lecz kapitalizm zmobi- 
lizował swe siły: Antoni musi 
opuścić Ostrawę i szukać pra- 
cy na wsi. Kiedy boryka się z 
olbrzymimi trudnościami, ka- 
pitał chce mu podać „pomocną 
rekę“... Koncern fabryk pra- 
gnie go kupić za stanowisko 
redaktora pisma, wydawanego 
przez spółkę akcyjną i wyko- 
rzystać jego zdolności do 
swoich celów, do uspokojenia 
wzburzonych umysłów robot- 
miczej rzeszy. Antoni, przej- 
rzawszy grę jabrykantów, od- 
mawia. 

Wyjątek z tej powieści, sce- 
nę owej właśnie judaszowej 
propozycji, zamieszczamy po- 
niżej. 

Dziwne wezwanie zaskoczyło 
Antoniego. Od paru już tygodni 
wybierał się co prawda do Pra- 
gi, ale siale podróż odkładał. A 
jednak marzył, by chociaż na 
chwilę wyrwać się z zimnych ob- 
jęć monotonnego życia na wsi, Z 
którą się zżywał powoli, bardzo 
powoli... 

„Proszę się stawić w kancelarii 
doktora Zygmunta „Hirsza* — 
brzmiał dziwny list, powołujący 
się na nazwisko Saara. 

Z radością powitał pretekst, po- 
zwalający mu w poniedziałkowy 
ranek uniknąć szarzyzny codzien- 
nej pracy, która go już trochę za- 
czynała dławić. Służbę zań przej- 
mie stary, mrukliwy dozorca, 
przydzielony do stacji z tej przy- 
czyny, że zuchwalstwo nocnych 
złodziejaszków, atakujących po- 
ciągi z węglem, wzrastało z dnia 
na dzień. 

Kiedy wybierał się do Pragi, 
dzień był ponury. Jesień już się 
skończyła, zima oznajmiała się 
wstrętnym, zacinającym deszczem. 

—. Po co cię wzywają do tego 
adwokata? — niepokoiła się Ma- 
ria, która czuła respekt przed 
szarą kopertą. 

Odprowadzała go na pociąg. 

— Czekam na ciebie dziś wie- 
czorem, na pewno.. Ale co to 
wszystko ma znaczyć... — Długo 
tkwiła spojrzeniem w dali, gdzie 
cichło dudnienie pociągu, który 
unosił Antoniego. 

Ulice Pragi były nieprzyjemne, 
smutne, pełne błota. Wydostał się 
z tłumu na dworcu. U wyjścia 
smugi deszczu prysnęły mu w 
twarz, zmoczyły policzki, zimnem 
smagnęły po szyi. 

Przebiegł ulicę Hybernską, od- 
szukał boczną, przy której mieści- 


*a aię"kancelaria Zygmunta Hir- ~ 


sza. 


Przyjął go zgryźliwy dependent. 

— Pan doktór jest zajęty... Pro- 
SZĘ poczekać... Pan w jakiej spra- 
wie?.. Aha, to ten list... Nie je- 
stem zorientowany, o co tam cho- 
dzi... Niech pan siada... 

Antoni czekał. Na oknach wie- 
szał się pochmurny dzień. Sponad 
dachu domu naprzeciw wyrastała 
szara wieża jakiegoś ponurego 
kościoła. Gdzieś z wnęki wylecia- 
ło kilka gołębi; ciężki trzepot ich 
skrzydeł słychać było poprzez za- 
mknięte i zaopatrzone okna, przez 
które mimo to wdzierał się suro- 
wy powiew ulicy. 

— Może mógłbym przyjść tro- 
chę później... Gdzieś koło połu- 
dnia... Muszę załatwić cały szereg 
własnych spraw. 

Stary burknął coś pod nosem. 

„Nasz czas jest chyba cenniej- 


"szyć — domyślił się raczej z jego 


monologu Antoni. Więc zamilkł i 
tylko w duchu starał się odgad- 
nąć, po co został wezwany. 

„Zygmunt Hirsz... Hirsz.. Sa- 
muel Hirsz... Tomasz Żar... No tak, 
wezwano go na życzenie sekreta- 
rza dyrekcji witkowskich fabryk. 
To na pewno chodzi o zasadnicze 
naprawienie krzywd, jakie nie- 
boszczyk stary Żar wyrządził cha- 
łupnikom frydeckim, którzy mu 
zaufali. 

..Ah, co za niedorzeczność — 
przyszło mu na myśl po chwili. — 
Jakie tam znowu krzywdy. ZWY- 
czajnie interes, który się udał. To 
przecież właśnie Samuel Hirsz ku 
pił chałupę ciotki Anny... Oczy- 
wiście: dla fabryki, nie dla siebie. 
Był wówczas syndykiem masy 
upadłości Žara. ' , 

Z kancelarii obok wybiegł ru- 
chliwy człowieczek. Binokle na 
nosie, w obcisłym zimowym pal- 
cie, doskonale dopasowanym do 
figury. Podbiegł do wieszaka, 
zdjął kapelusz, łaskę ze srebrną 
gałką wsunął pod pachę i powoli 
Zaczął naciągać jaskrawe żółte rę- 
kawiczki. Przed NS eminałóżył 
kapelusz, wciskając go na AA 
na lewe ucho, pogwizdując jakąś 


piosenkę, kręcił się jak fryga. 
Przygładził jeszcze bokobrody i 
ruszył ku drzwiom. 

— Adieu!... 


Dependent pochylił się, utyka- 
jąc i człapiąc nogami podszedł do 
białych drzwi, z których przed 
chwilą wybiegł elegancik. Zgiał 
się jeszcze bardziej 1 zastukał. e, 
należnym szacunkiem wetkną 


głowę w drzwi: 


— Panie doktorze... jest tutaj 
ten pan... causa Saar..  . ' 
— Proszę bliżej, przyjaci ua 


Pan będzie łaskaw dalej... 

Doktór Hirsz stanął w PIo8U 
kancelarii. Gładko wygolony, * 
głową pełną guzów. Oczy spoglą” 
dały przenikliwie „skryte pod E£- 
stą szczotką brwi. Ręką wykonał 
gest,  zapraszający Antoniego. 
Błysk pierścienia zatoczył przy 
tym lśniący łuk. 

W kancelarii świeciła się gazo- 
wa lampa. Może wieczorem świa- 
tło takie jest olśniewające, teraz 
jednak, zmieszane z szarawą po- 
światą pochmurnego ranka, roz- 


"kieś rzeczy artystyczne... 


lewało żółty blask, podobny do 
smętnego Światła woskowych 
świec. 

Doktór Hirsz rozkołysanym kro- 
kiem wszedł za Antonim. 

— Niechże pan siada... Bardzo 
proszę! — podsunął mu pudełko z 
papierosami. — Pan na pewno nie 
orientuje się, pocośmy pana we- 
zwali — zaczął wylewnie z oży- 
wieniem. Zapalił papierosa, siadł 
na fotelu i rozparł się w nim wy- 
godnie, założył nogę na nogę i za- 
czął obserwować palący się ko- 
niec papierosa. — Na pewno pan 
nie wie, pocośmy pana wezwali 
— powtórzył po krótkiej prze- 
rwie, podczas której lustrował 
bacznie spojrzeniem onieśmielo- 
nego Antoniego. — Pan jakoby 
pisuje do gazet?.. Czy tak? — 
zapytał, świdrując oczyma twarz 
gościa. — Podobno wiersze, czy 
też — no, jakby to określić — ja- 
Czy to 
prawda? Tak nam przynajmniej 
wiadomo — nie dopuszczał Anto- 
niego do słowa. — A czy potrafił- 
by pan pisać artykuły do gazet” 
— postawił z nagła pytanie i za- 
milkł. 

Czas już był, by Antoni zorien- 
tował się w zawiłych kruczkach 
pytań i by na nie dał odpowiedź. 

— Jak to? Bo nie bardzo rozu- 
miem... 

—- Pytam przecież zupełnie ja- 
sno. Czy umiałby pan napisać ar- 
tykuł powiedzmy o... 0.. No, na 
przykład o pracy jako takiej... Ro- 
zumie pan: o pracy, która nakła- 
da na człowieka pewne, określone 
obowiązki, ale daje mu i pewne 
określone prawa. Ot, takie arty- 
kuły, jakie się często w prasie 
spotyka... Możnaby to określić, ja- 
ko pewnego rodzaju uwagi... 


. Antoni zamyślił się. Nie orien- 
tował się, dlaczego adwokat pyta 
go o te sprawy. Usłyszał pytanie, 
na które jedną tylko mógł dać od- 
powiedź: że czuje się na siłach i 
może podjąć się napisania arty- 
kułu na temat, który zainteresuje 
każdego. I że potrafiłby także pi- 
sać o pracy, która nakłada na 
człowieka obowiązki, ale która 
daje mu i określone prawa. Prze- 


Błedny ogni 


de wszystkim jako sprawiedliwą 
odpłatę — prawa... Dość już na- 
czytał się artykułów wstępnych, 
dyskusyjnych, płomiennych, O- 
dezw, jakich pełno było w dzien- 
niku, który mu przysyłał z Ostra- 
wy Sokół-Tuma. Dostatecznie już 
przyswoił sobie formę tych arty- 
kułów, ataków, wyzwań czy też 
obrony. 

Oczywiście, że mógłby napisać 
każdy artykuł. Ale po co miałby 
go pisać? 

Oto było pytanie, z jakim zwró- 
cił się wprost do Zygmunta Hir- 
sza, który dziwnie z powierzchow 
ności przypominał mu frydeckie- 
go fabrykanta. 

— Zwrócił na pana naszą uwa- 
ge pan sekretarz Saar. Niech pan 
się zastanowi: otóż wielkie przed- 
siębiorstwo przemysłowe ma za- 
miar wydawać dla swych pracow- 
ników pismo informacyjne. Szu- 
kamy człowieka zdolnego, który 
mógłby objąć redakcję... I właśnie 
w tym celu wezwaliśmy pana... 

Antoni poczuł zawrót głowy 
Jeśli dobrze rozumiał, to propo- 
zycja była zupełnie poważna. Oto 
stoi w drzwiach, wystarczy tylko 
nacisnąć klamkę, otworzyć je — 
by znaleźć spełnienie swych tę- 
sknot. 

— Czasopismo, o założeniu któ- 
rego mowa, będzie naturainie 
podlegało kontroli rady nadzor- 
czej spółki akcyjnej. Wychodzimy 
z założenia, że redaktor sam bę- 
dzie miał dość zrozumienia dla in- 
teresów wydawnictwa, i że rów- 
nocześnie będzie rozsądnym orę- 
downikiem robotników. Zygmunt 
Hirsz przyglądał się z upodoba- 
niem swej wypieszczonej dłoni. 

Jakże ziębi lodowaty metal 
klamki, na której już w tej chwi- 
li Antoni kładł niemal rękę... 
Mróz schwycił go za palce. Nie, 
nie zamknie dłoni na klamce, któ- 
ra otwiera bramy nowego życia!... 

— Zdaje się, że pana źle poin- 
formowano co do mojej osoby — 
rzekł po chwili spokojnie i uprzej- 
mie. 

Gdyby odpowiedział inaczej, 
zdradziłby pamięć Floriana Za- 
wady. Dopuściłby się przewiny 


wobec redaktora - przyjaciela i 
wobec wszystkich, wobec wszyst- 
kich znajomych i nieznajomych w 
swoim okręgu. Domyśla się bo- 
wiem, do czego zmierzają słowa 
Hirsza. I co oznacza ta jego pro- 
pozycja. 

A jakaż jest podstępna! Prze- 
cież on znalazłby się od razu u 
celu swych marzeń.. U celu? 
Raczej stanąłby nad przepaścią, 
w którą kiedyś nieodwołalnie mu- 
siałby skoczyć. 

— Nie powinien pan odma- 
wiać... — dodał adwokat sucho. 
Głos jego nie brzmiał już tak 
uprzejmie jak przed chwilą, gdy 
go w kancelarii swej witał. Dźwię 
czała w nim obojętność, lekkie 
znudzenie i znużenie. — Jest rze- 
czą zrozumiałą, że gdyby czaso- 
pismo to nie miało powodzenia, 
przedsiębiorstwo musiałoby panu 
zapewnić egzystencję... I to egzy- 
stencję zupełnie dostatnią — przy 
puścił atak raz jeszcze słodkim 
tonem. 

Antoni poczuł szukać wyjścia z 
sytuacji w zawiłych liniach wzo- 
ru na dywanie. Lecz wzrok jego 
tonął w labiryncie ornamentu, 
gubił się i plątał tak jak jego my- 
śli, które tłoczyły się w głowie, 
tętniły w skroniach, tamowały 
dech. 

— Być może, że nie umiałbym 
się przystosować do wymagań wy 
dawnictwa — oświadczył nagle 
stanowczo, odrywając wzrok od 
podłogi. W spojrzeniu jego czaiły 
się chmury gniewu i goryczy. 

Więc chcieli go tak poniżyć! Oto 
w jaki sposób przypomniał sobie 
o nim kolega z lat dziecięcych! 

Bardzo żałuję, że nie może u- 
czynić zadość życzeniu pana se- 
kretarza Saara. To bardzo ładnie, 
że o nim pamiętał... 

Zygmunt Hirsz był już bardzo 
oficjalny. Podniósł się z fotelu, w 
którym tonął całkowicie. Gruzło- 
wata głowa połyskiwała blado w 
świetle syczącej gazowej lampy. 

— Szkoda bardzo, że nie chce 
pan dokładnie rozważyć tej spra- 
wy, przemyśleć jej... Moglibyś- 
my poczekać trzy dni... — oświad- 
czył adwokat zupełnie nieobowią- 


GIZEWIUS 


(Dokończenie ze strony 1) 


kładami z języka polskiego na 
niemiecki (powieści Skarbka i 
Czajkowskiego) oraz z niemiec- 
kiego na polski (kilka utworów 
wierszowanych m. in. „Eine feste 
Burg ist unser Gott“ — Lutra). 
Były to niejako prace przygoto- 
wawcze do późniejszych wystę“ 
pów Gizewiusza w roli obrońcy 
praw ludu mazurskiego do życia 
narodowego. W latach czterdzie- 
stych nawiązał ściślejsze kontakty 
z działaczami polskimi w Poznań- 
skiem i Królestwie (podróże do 
Warszawy w r. 1840 i 1843) oraz 
na emigracji (podróż do Niemiec, 
Czech, Szwajcarii i Włoch w ro- 
ku 1843), jak również z działacza- 
mi czeskimi i łużyckimi, między 
innymi z wydawcą lipskim Janem 
Piotrem Jordanem. 

"Kontakty te przyczyniły się nie- 
wątpliwie do wystąpienia Gize- 
wiusza na szerszej arenie. Bezpo- 
średniego zaś impulsu do tego 
dostarczyła znajomość z Mrongo- 
wiuszem, który wtedy właśnie 
ułożył dla króla Pruskiego Fryde- 
ryka Wilhelma IV, jedynego z Ho- 
henzollernów o nastawieniu do 
pewnego stopnia liberalnym i 
przychylnym dla Polaków, me- 
moriał piętnujący poczynania ger- 
manizacyjne władz administracji 
w Prusach Wshodnich, dokony- 
wane wbrew intencjom samego 
króla. Nie wiemy, jaki był udział 
Gizewiusza w redagowaniu me- 
moriału, w każdym razie on go 
złożył w Berlinie i poparł dodat- 
kowymi wyjaśnieniami. Około 
memoriału wywiązała się ożywio- 
na polemika prasowa, w której 
Gizewiusz brał czynny udział, 
gromadząc równocześnie materia- 
ły do najgłośniejszego swego dzie- 
ła: „Die polnische Sprachfrage in 
Preussen" wydanego w latach 
1843—1845 w trzech zeszytach*), 
ogólnej objętości 383 strony, przez 


_ Jórdana w Lipsku. 


„Die polnische Sprachfrage" 
stanowi zbiór zarządzeń władz 
pruskich, wydawanych w celach 
germanizacyjnych i zestawienie 
całej polemiki prasowej, toczącej 
się w związku z tymi zarządzenia- 
mi oraz z memoriałami Mrongó- 
wiusza. Jest to więc dzieło o war- 
tości przede wszystkim dokumen- 
tarnej, uwypuklające i piętnujące 
w oparciu o urzędowe świadec- 
twa niemieckie wyzutą z wszeł- 
kich skrupułów pruską politykę 
germanizacyjną na Mazurach. 
Dlatego też Niemcy tępili „Die 
polnische Sprachfrage'* z taką za- 
żartością, że dziś książka ta jest 
rzadkością bibliograficzną, nie- 
mal „białym krukiem*. 


Obrona praw języka polskiego 
w szkole, prowadzona przez Gize- 
wiusza i Mrongowiusza, przynio- 
sła pewne nieznaczne ustępstwa ze 
strony władz pruskich: W szko- 
łach powszechnych regencji gdań- 
skiej oraz części Prus Wschodnich 
należącej do regencji kwidzyń- 
skiej, zaprowadzono naukę języ” 
ka polskiego, jako przedmiotu 
nauczania oraz wykład religii w 
językm polskim. Zarządzenia te, w 
praktyce zresztą często nie prze- 
strzegane przez władze szkolne, 
nie mogły oczywiście zadowolić 
Gizewiusza, tym bardziej, że te- 
reny mazurskie nie były nimi ob- 
jęte. Prowadził więc w dalszym 
ciągu kampanię o prawa języka 
narodowego, ponadto zaś zaczął 
dążyć do utwierdzania polskości 
wśród dojrzałego pokolenia. In- 
strumentem do tego celu miał się 
stać „Przyjaciel Ludu Łecki", cza 
sopismo dla ludu mazurskiego, 


w pierwszy zeszyt nosił tytuł: „Die 
polnische Nationalität in Preussen“. 


założone w r. 1842 przez profeso- 
ra Menzla, właściciela drukarni 
w Elku, i wychodzące mimo szy- 
kan ze strony władz pruskich aż 
aż do roku 1845, w którym klęska 
głodowa na Mazurach poderwała 
byt finansowy pisma. Udział Gi- 
zewiusza w redagowaniu „Przy- 
jaciela Ludu Łeckiego* polegał 
nie tylko na zamieszczaniu wier- 
szy i opowieści oryginalnych i tłu 
maczonych z języka niemieckie- 
go, ale i na odgrzebywaniu spod 
pyłu zapomnienia utworów poe- 
tów mazurskich XVII i XVIII 
wieku, które przedrukował w pi- 
śmie, zamieszczając obok nich 
wiersze autorów polskich od Ko- 
chanowskiego aż po epokę Stani- 
sława Augusta. W ten sposób Gi- 
zewiusz budził u Mazurów posza- 
nowanie dla języka ojczystego, a 
równocześnie budował pomost 
między nimi a Polską i rzucał pod 
waliny pod kształtowanie się u 
polskiej ludności Prus Wschod- 
nich świadomości narodowej. 
„Przyjaciel Ludu Łęcki” nie 
zawsze szedł po linii, jaką chciał 
mu nadać Gizewiusz; niekiedy 
znajdowali wstęp na łamy pisma 
nawet niewątpliwi renegaci. Słyn 
na była polemika Gizewiusza z je- 
dnym z nich, Janem Marczówką, 
wzywającym Mazurów do uczenia 
się języka niemieckiego, którego 
opanowanie umożliwia awans 
społeczny i zapewnia dobrobyt. 
Replika Gizewiusza była tak o- 
stra, że redakcja „Przyjaciela“ 
nie odważyła się jej zamieścić. 
Wówczas autor wydrukował w 
Lipsku u Brockhausa broszurę w 
formacie i typie wydawniczym 
tego pisma pt. „Przydatek do 
Przyjaciela Ludu Łeckiego* i ro- 
zesłał ją wszystkim prenumera- 
torom „Przyjaciela“. 
„Przydatek“ zawierał 
Mamczówki, rymowaną odpowiedź 
Gizewiusza wraz z szeregiem po- 
lemicznych uwag w formie przy- 
pisów do wiersza oraz dwa utwo-= 
ry wierszowane pt. „Dwie piosnki 
nabożne przydać się mogące nam 
polskim ludziom w Prusach miesz 
kającym, a upośledzonym i zgoła 
niezrozumianym od naszych współ 
obywateli niemieckich“. Wiersze 
te, chociaż nieporadne artystycz- 
nie, głęboko wzruszają czytelnika 
akcentami szczerego bólu autora 
na widok zalewającej mazurszczy 


. zne fali germańskiej, w walce z 


którą znikąd nie może oczekiwać 
pomocy, chyba od jednego Boga. 


lęska głodowa na Mazurach, 

spowodowana katastrofalnym 

nieurodzajem w latach 1844 
i 1845, oderwała chwilowo Gize- 
wiusza od akcji obrony polsko- 
ści. Trzeba było pomóc w miarę 
możności przynajmniej własnym 
parafianom do przetrzymania naj- 
gorszych miesięcy. Pomoc ta, po- 
legająca na sprzedaży po cenie 
własnych kosztów nagromadzo- 
nych w przewidywaniu klęski ża- 
pasów zboża, pochłonęła majątek 
osobisty pastora i jego żony. Na- 
wiedzone klęską powiaty odwie- 
dził Fryderyk Wilhelm IV, który 
w odpowiedzi na powitanie przez 
Gizewiusza w Ostródzie, przyznał, 
że uważa Mazurów za szczep sło- 
wiański i uznaje za słuszne sza- 
nowanie przez nich mowy ojczy- 
stej. Gizewiusz przypisał temu 
grzecznościowemu raczej wyraże- 
niu się króla większe, niż należa- 
ło, znaczenie, i doszedł do prze- 
konania, że najlepszą drogą do 
obrony praw języka polskiego bę- 
dzie akcentowanie patriotyzmu 
pruskiego właściwego Mazurom 
na równi z ich przywiązaniem do 
języka i obyczaju ojczystego. Prze 
konaniu swemu dał wyraz w kil- 


wiersz - 


ku wierszach o wydatnie pruso- 
filskiej tendencji. Tego rodzaju 
nastawienie przenikało w mniej- 
szym stopniu „Śpiewnik szkolny 
i domowy dla wesołej, a niewin- 
nej młodzieży naszej“, wydruko- 
wany przez Gizewiusza w Lipsku 
w r. 1846, zawierający przeważnie 
przekłady piosenek niemieckich. 
Natomiast bardzo dobitnie pod- 
kreślał je wydany w r. 1847 śpiew 
niczek pt. „Pieśń narodowa Pru- 
saków“, zawierający przekład pol 
ski hymnu „Heil dir im Sieges- 
kranz* oraz kilku innych patrio- 
tycznych pieśni pruskich. 
Prusacy postarali się bardzo 
szybko o wyprowadzenie Gize- 
wiusza z błędu. Minister wojny, 
Boyen, do którego zwrócił się z 
prośbą o zakup śpiewnika dla Po- 
laków służących w wojsku pru- 
skim, udzielił odpowiedzi odmow- 
nej z charakterystycznym uzasad 
nieniem, że mógłby poprzeć kol- 
portaż śpiewnika wśród żołnierzy 
tylko w tym wypadku, gdyby po- 
sługiwanie się nim ułatwiło przej 
ście do narodowości niemieckiej, 
nie zaś, jak chce Gizewiusz, utrzy 
manie się przy polskiej. To wy- 
starczyło, by autor „Die polnische 
Sprachfrage in Preussen“ powró- 
cił na pierwotną drogę piętnując 
na łamach „Jahrbücher“ Jórdana 
zajęte przez Boyena stanowisko. 


"W tym samym roku 1847 wy- 
stąpił Gizewiusz z ostrą repliką 
na artykuł Marcina Giersza „Ue- 
ber den Fortschritt der deutschen 
Sprache in Mazuren* (wydruko- 
wany w „Kónigsberger Hartung- 
sche Zeitung“), podnoszący z u- 
znaniem szybkie postępy niem- 
czyzny wśród Mazurów. Replikę 
swą powtórzył Gizewiusz na ła- 
mach „Jahrbücher“, próbował też 
zainteresować sprawą mazurską 
posłów polskich z Poznańskiego, 
niestety, bezskutecznie. Bojowa 
postawa pastora wywołała repre- 
sje ze strony władz pruskich. Usi- 
łowano go pozbawić prawa wizy- 
towania szkół polskich i dopiero 
po dłuższych sporach wydano mu 
odpowiednie zezwolenie na rok 
1848. Dalszych szykan zaniechano 
ze względu na ogromną popular- 
ność Gizewiusza wśród parafian 
pamiętnych pomocy, jakiej odeń 
doznali w latach głodowych. 


dy płomienie wiosny ludów 

rozpaliły się nad Niemcami, 

Gizewiusz uświadomił sobie, 
że nadarza mu się jedyna w swo- 
im rodzaju sposobność, by już nie 
tylko na łamach czasopism, ale 
z trybuny parlamentarnej bronić 
praw ludu mazurskiego. Z począt- 
kiem kwietnia 1848 roku sejm 
pruski uchwalił ordynację wy- 
borczą do pruskiego zgromadze- 
nia narodowego, wkrótce potem 
zostały ogłoszone wybory. Gize- 
wiusz wysunął swą kandydaturę 
i mimo odczuwanego od dawna 


„wyczerpania sił z największą pa- 


sja rzucił się w wir walki wybor- 
czej. 28 kwietnia 1848 roku powa- 
lił go udar mózgu. Żył jeszcze kil- 
ka dni, odzyskując chwilami przy 
tomność; w jednym z takich mo- 
mentów polepszenia dotarła doń 
wiadomość, że odniósł w wybo- 
rach zwycięstwo. Snuł jeszcze po- 
no plany działalności poselskiej 


"— przerwała je śmierć w dniu 


7 maja 1848 roku. Lud mazurski 
nie chciał uwierzyć w zgon Gize- 
wiusza; parafianie przez siedem 
dni i nocy czuwali przy jego zwło 
kach, wystawionych w kościele 
ostródzkim, śpiewając nabożne 
pieśni i oczekując zmartwychwsta 
nia swego dobrego pasterza. Do- 
piero 14 maja złożono trumnę na 
polskim cmentarzu w Ostródzie. 
Mogiłę Gizewiusza zdobił skrom- 
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Przełożyła Jadwiga Bułakowska 


k sławy 


zująco, wyprowadzając Antoniego 
do drzwi gabinetu. 

— Sprawę rozstrzygnąłem już 
definitywnie.. W moich przeko- 
naniach trzy dni nie przyniosłyby 
żadnych zmian — odpowiedział 
Antoni dobitnie. 

— Szkoda, zdolny z pana czło- 
wiek. Hm, młody mężczyzna, któ- 
ry odtrąca ręką fortunę... dekla- 
mował patetycznie Zygmunt 
Hirsz. Nim jeszcze Antoni na- 
cisnął klamkę i otworzył drzwi, 
wzruszył ramionami. — Kto inny 
wziąłby bez namysłu.. Był tu 
przed panem pan Kralik... Ale pa- 
na widzielibyśmy znacznie chęt- 
niej... 

Antoni pożegnał się krótko. 

Dependent pochylił się nad 
biurkiem, wypełnił kwit, otwo- 
rzył ciężkie drzwi kasy pancernej. 
Adwokat zniknął z lekkim ukło- 
nem łysej głowy. 

— Proszę tutaj podpisać... — 
mruknął skwaszony urzędnik. 

Antoni ujął w rękę trzy monety. 
Przyszły mu na myśl palce żony, 
wplatane w kawałek batystu, Z 
którego umiały wyczarować ma- 
leńką, dziecięcą koszulinę... Ileby 
to tego było za te trzy guldeny... 

Podpisał świstek papieru, wy- 
prostował się, pogłaskał spojrze- 
niem srebrne monety i z uśmie- 
chem podał je staremu mrukowi. 

— Niech pan je sobie zatrzyma! 

Wąsy jak u morskiego konia 
zjeżyły się, potem opadły, zdener- 
wowana ręka przebiegła po twa- 
rzy. W spojrzeniu mruka coś ta- 
jało... Człapiąc wlókł się do drzwi 
i otwierał je przed Antonim. 

— Do widzenia panu! 

— Moje uszanowanie... Sługa 
pana dobrodzieja... Niech pan bę- 
dzie łaskaw... Proszę... — jąkał się 
starzec. — Pan wie, ja mam pię- 
cioro dzieci... 

Antoni był już na klatce scho- 
dowej zimnej, czynszowej kamie- 
nicy. Dosłyszał jednak ostatnie 
słowa staruszka. — Obejrzał się. 
Lecz za jego plecami ciemniały 
już znowu wielkie drzwi wejścio- 
we kancelarii. I tylko wąska, bia- 
ła tabliczka adwokata Hirsza 
szczerzyła zęby w mroku... 


ny nagrobek z polskim napisem; 
zniszczyli go Niemcy podczas mi- 
nionej wojny. Z trudem tylko od- 


naleziono kilka miesięcy temu 
miejsce wiecznego spoczynku 
wielkiego bojownika o polskość 


ziemi mazurskiej. 


ydając ogólny sąd o Gize- 
wiuszu, należy przede 
wszystkim podkreślić jego 
bezkompromisowość i nieugiętość 
w dążeniu do wytkniętego sobie 
celu życia. Mógł się wahać, co do 
metod działania, zbaczać nieświa- 
domie na błędne drogi, ale nigdy 
nie sprzeniewierzył się zasadni- 
czej idei, jaką było dlań utrzyma- 
nie ludu mazurskiego przy mowie 
i obyczaju ojczystym, utożsamio- 
nym przezeń zupełnie wyraźnie Z 
mową i obyczajem polskim. Przyr 
należność Gizewiusza do kościoła 
ewangelickiego nadawała oczywi- 
ście jego patriotyzmowi specjalny 
chardkter. Usiłował pogodzić po- 
czucie narodowe polskie z lojal- 
nością w stosunku dą Prus jako 
państwa, nie rozumując, iż są to 
dwa przeciwstawne pojęcia. Bro- 
niąc języka polskiego, chciał bro- 
nić równocześnie wiary ewange- 
liekiej, maarzyło mu się ocalenie 
i rozszerzenie protestantyzmu pol 
skiego, ba, nawet słowiańskiego. 
Walkę o swoje ideały życiowe 
toczył Gizewiusz niemal zupełnie 
samotnie; ci od których najprędzej 
mógł się spodziewać pomocy: pol- 
scy działacze w Poznańskiem, nie 
zainteresowali się zupełnie jego 
wysiłkami, nie chcąc popierać 
protestanta. Więcej zrozumienia 
znalazł w Warszawie, ale kontak- 
ty z nią były zbyt lużne, by mogły 
z nich wyniknąć praktyczne ko- 
rzyści dla sprawy. Serdecznym 
druhem okazał się dłań Łużycza- 
nin — Jórdan, wierną współpra- 
cowniczką — żona. Poza tym je- 
dynym oparciem moralnym Gize- 
wiusza była serdeczna sympatia i 
uwielbienie, jakie pozyskał u lu- 
du, wśród którego i dla którego 
pracował. Wroga zaś miał nie- 
zwykle potężnego i złośliwego: 
całą administrację pruską. W tych 
warunkach trzeba było iście tyta- 
nicznej siły ducha, aby działać i 
to działać ze skutkiem. Gizewiusz 
zdobył się na nią, lecz przypłacił 
to przedwczesną śmiercią w trzy- 
dziestym ósmym roku życia, po- 
rzuceniem dzieła niedokończone- 
go, wchodzącego dopiero w fazę 
krystalizącji, skazanego na zmar- 
nienie wobec braku człowieka, 
który by był zdolny je kontynuo- 
wać. 


idei, z myślą o niej żył i umie 

rał. Był, przynajmniej poten- 
cjalnie, trybunem ludu mazur- 
skiego, sprawie jego poświęcił się 
bez reszty. Wolna Ziemia Mazur- 
ska powinna pomyśleć o uczcze- 
niu pamięci wielkiego swego syna 
w stulecie jego zgonu. 

Postać Gizewiusza nie docze- 
kała się dotąd opracowania mo- 
nograficznego. Najcenniejszą pra- 
cą o nim jest studium prof. dra 
Andrzeja Wojtkowskiego: Gustaw 
Gizewiusz i jego listy (zob. Krzy- 
stof Celestyn Mrongowiusz, 1764 
—. 1855, Księga pamiątkowa pod 
red. Wł. Pniewskiego, Gdańsk 
1933). Do tego studium dorzuciła 
ostatnio garść szczegółów. Emilia 
Sukertowa-Biedrawina w pracy 
pt. Gizewiusz w świetle archiwum 
parafialnego w Ostródzie (Komu- 
nikat Działu Informacji Nauko- 
wej Instytutu Mazurskiego, rok 
1947, nr 9). 


GG Gizewiusz walczył dla 


Witold Kochański 


ALEKSANDER WIDERA 


Ostatni etap 


Głośny już dzisiaj film Wandy 
Jakubowskiej „Ostatni etap“ do- 
czekał się tylu sprawozdań, arty- 
kułów i głosów dyskusji na ła- 
mach naszej prasy codziennej i 
periodycznej, że chyba wyczerpa- 


Barbara Fijewska 


no wszystkie „pro i contra”. Nie 
ukazała się ani jedna recenzja 
zdecydowanie negatywna, dużo 
głosów było wręcz entuzjastycz- 
nych. Wysunięte tu i ówdzie za- 
strzeżenia dotyczyły udźwięko- 
wienia, montażu sceny końcowej 
i faktu „macoszego” potraktowa- 
nia obozowej masy na korzyść 
grup więźniarek uprzywilejowa- 
nych. Inne zarzuty mniej trafiały 
do przekonania, albo w ogóle nie 
były słuszne. Ani jedne, ani dru- 
gie jednak nie zaważyły na żad- 
nej z wyrażonych opinii w sposób 
decydujący. W każdym wypadku 
— obojętne, czy wysuwano jakieś 
zastrzeżenia, czy nie — ostatecz- 
na ocena pozostawała pozytywna. 
Warto na tym miejscu zauważyć, 
że bodaj pierwszą i najbardziej 
rzeczową rejestrację błędów i 
usterek filmu „Ostatni etap“ dał 
Mariusz Margal w „Odrodzeniu”. 

Dla recenzenta stanowi miłą 
powinność napisanie czegoś do- 
brego o Filmie Polskim, którego 
działalność dotychczas zmuszony 
był krytykować. „Zakazane pio- 
senki“ a zwłaszcza „Jasne łany” 
przyjęte zostały przez krytykę źle. 
„Ostatni etap* każdy chwali. Ja- 
kież tempo, jaki brak dłużyzn w 
zestawieniu z rozwlekłymi i na- 
prawdę „Zakazanymi piosenka- 
mi“! Toteż pochlebne głosy prasy 
już nie tylko krajowej, ale i za- 


Alina Janowska 


granicznej (Czechosłowacja), nie- 
jednokrotnie w superlatywach 
określające wartości i walory 
„Ostatniego etapu“, brzmią jak 
votum zaufania wyrażone w ten 
sposób Filmowi Polskiemu. 


Zarówno „Zakazane piosenki“ 
jak i „Ostatni etap“ są filmami 
o charakterze reportażowym. Nie 
są reportażami filmowymi, nie są 
fotografią rzeczywistości. Są tej 
rzeczywistości artystycznym prze- 
tworzeniem. „Zakazane piosenki“ 
nie zdały egzaminu ani jako film 
ani jako reportaż. „Ostatni etap" 
to zarówno dobry film, jak też i 
w sposób wiarogodny przez arty- 
stów odtworzona rzeczywistość. 
Nie będę udawadniał, jak dalece 
potrzebna jest niekiedy deforma- 
cja rzeczywistości obiektywnej, 
ażeby ona w dziele artysty wy- 
padła przekonywająco. Ale i tak 
bywa, rzeczywistość jest nieraz 
bardziej niewiarogodna aniżeli 
fantazja. Jakie istnieją zależności 
między rzeczywistością obiektyw- 
ną, a przetworzoną artystycznie, 
wykazać może tylko konfrontacja 
jednej i drugiej. Konfrontacja 
rzeczywistości obozowej z filmem 
„Ostatni etap“ prowadzi do inte- 
resujących konkluzji. 

W wyniku takiej konfrontacji 
wysunęła krytyka wspomniany 
już na początku zarzut, że obozo- 
we masy zostały w filmie potrak- 


Kazimierz Pawłowski 


towane „po macoszemu“, że na 
pierwszy plan wysunięte zostały 
więźniarki uprzywilejowane, 
wśród których z jednej strony są 
złe i okrutne, z drugiej — senty- 
mentalne i litujące się. Stąd w 
„Ostatnim etapie“ stosunkowo du- 
żo jest scen sentymentalnych. W 
masie „muzułmanów* nawet na 
sentymentalizm miejsca nie było. 
Nie można się litować nad dru- 


gim, gdy się samemu w najwyż- 
szym stopniu potrzebuje pomocy 
i nie znajduje się jej. Czułość i 
miękkość niechętnie zapuszcza 
swe pędy w Środowisko, którego 
wszystkie uczucia i myśli kształ- 
tuje wyłącznie głód. 

Akcja filmu obraca się głównie 
około „rewiru“. Nie wchodząc w 
to, czy taka charakterystyka więź- 
niarek pełniących funkcje perso- 
nelu na rewirze, jaka została 
przeprowadzona w „Ostatnim 
etapie“, przyczyniła się do pod- 
niesienia artystycznych walorów 
filmu (było tak naprawde, dzięki 
bowiem takiemu postawieniu cha- 
rakterów film zyskał wiele wzru- 
szających i pięknych scen), wypa- 
da jednak w imię obiektywizmu 
stwierdzić, że ukazując poza je- 
dyną, bezwzględnie złą Lalunią 
same anioły personel ten ponad 
wszelką wątpliwość wyidealizo- 
wano. Personel ten był w znacz- 
nie liczniejszych aniżeli jedna La- 
lunia wypadkach, choć może nie 
w tym stopniu zmaterializowany 
Wiadomo zresztą powszechnie, że 
z każdą „funkcją“ w obozie wią- 
zały się jakieś materialne korzy- 
ści. Stwierdzenia te nie kwestio- 
nują bynajmniej słuszności nie- 
winnej deformacji rzeczywistości, 
która filmowi wyszła tylko na 
dobre. Chodziło po prostu tylko i 


Aleksandra Śląska 


wyłącznie o wykazanie zależności 
i charakteru tych zależności, jakie 
zachodzą między rzeczywistością 
a jej artystyczną rekonstrukcją. 

W jednym wypadku przeina- 
czenie jakiegoś szczegółu z rze- 
czywistości przydało się, w innym 
— okazało się wręcz konieczne. 
W „Ostatnim etapie“ jest scena, 
w której SS-mański. lekarz obozo- 
wy uśmierca zastrzykiem nowo- 
rodka, co w rzeczywistości odby- 
wało się w sposób bardziej pry- 
mitywny. Samo uśmiercenie do- 
konuje się już gdzieś poza ekra- 
nem jako „przechodzące ludzkie 
pojęcie”. W rzeczywistości nowo- 
rodka w obozie po prostu duszono. 

Również selekcje, o czym już 
także inni recenzenci napisali, od- 
bywały się inaczej — nie tak jak 
na filmie. Ukazanie jednak selek- 
cji prawdziwych jest na filmie 
niemożliwe. 

Pozostaje jeszcze do rozważenia 
sprawa narodowości i charakte- 
rów. Razi zwłaszcza nasze uczu- 
cia narodowe wysoka liczba Po- 
lek, które film przedstawia w jak 
najgorszym świetle. Blokowymi 
były nie tylko Polki. Funkcja „ca- 
po“ należała prawie wyłącznie do 
Niemek. Film nie unaocznia jed- 
nak widzowi, że wszystkie one są 
Niemkami, przedstawia co praw- 
da jedną z nich jako pośrednią 
sprawczynię śmierci więźniarki, 
którą za jej radą esman przegania 


Aktorka radziecka 
Maria Winogradowa w roli Nadii 


w kierunku „Postenkette” i zabija 
strzałem z karabinu, ale tylko ją 
jedną, co w zestawieniu z liczbą 
polskich przestępczyń obozowych 
stanowi cyfrę minimalną. 

Powyższe uwagi, stanowiące 
próbę zestawienia rzeczywistości 
obozowej z filmem, nie mają za- 
miaru umniejszać wartości „Ostat- 
niego etapu* ani jako dzieła ar- 
tystycznego ani jako dokumentu, 
ale mają ambicję zwrócić uwagę 
na ogrom trudności, jakie już u 
podstaw, przy opracowywaniu 
scenariusza musiały być pokona- 
ne. Jedno jest pewne. że dzieło 
filmowe Wandy  Jakubowskiej 
mimo niektórych zastrzeżeń, Wy- 
suniętych przez krytykę, repre- 
zentuję klasę nieprzeciętną i sta- 
nowi wyjście z impasu, w jakim 
do tej pory znajdował się Film 
Polski. Trudno zresztą, aby film 
tego rodzaju jak „Ostatni etap" 
mógł nie budzić żadnych zastrze- 
żeń, skoro w ocenie jego tyle roz- 
maitych miar jest stosowanych. 
Dla jednych najważniejsza jest 
miara artystyczna, inni uznają 
tylko miarę dokumentu, a o to, 
kto przed kim ma ustąpić, zawsze 
będą spory. 

Na zakończenie wypada pod- 
kreślić, że aktorsko film wypadł 
bez zarzutu. Umacnia nas w tym 
przekonaniu obserwacja twarzy 
nawet bardzo drugorzędnych po- 
staci i statystów, które zawsze i 
wszędzie wyrażały w sposób do- 
skonały istotną treść. 

Aleksander Widera 


| c 


Wśród czasopism 


Wydarzeniami w życiu kultural- 
nym, które zwróciły powszechną 
uwagę i bardzo szeroko omówio- 
ne zostały w prasie literackiej sta- 
ły się ostatnio dwie premiery: war- 
szawsko-krakowska premiera sztu- 
ki Tadeusza Hołuja „Dom pod 
Oświęcimiem', oraz pierwsza fala 
premier w większych miastach kra 
ju filmu Wandy  Jakubowikiej 
„Ostatni etap“. ODRODZENIE do 
wybitnych wydarzeń kulturalnych 
roku 1948 zalicza również powieść 
Jerzego Andrzejewskiego „Popiół i 
diament“, ale refleksy tej mądrej 
i pięknej książki są w prasie ra- 
czej rzadkie. Książce tej nie toruje 
drogi propagandowy huczek. Wzią- 
wszy jednak pod uwagę, że wyszła 
ona i rozeszła się w wielkim na- 
kładzie dla członków Klubu Do- 
brej Książki przy „Przekroju“ mo- 
żna mieć pewność, że będzie ona 
jedną z najbardziej czytanych ksią- 
żek w Polsce. Z satysfakcją my- 
śleć można o tym, jakie będzie jej 
oddziaływanie społeczne. Chodzi o 
rozładowywanie wielu kompleksów 
współczesności, którego powieść An 
drzejewskiego niewątpliwie będzie 
dokonywać. 

Z trzech wymienionych i lanso- 
wanych do przedyskutowania przez 
ODRODZENIE wydarzeń kultural- 
nych książka autora „Nocy“ zasłu- 
guje bez zastrzeżeń na pierwsze 
miejsce i krzywdą dla miej jest, je- 
śl patron wspomnianego Klubu, 
tygodnik „Przekrój“ drukując wy- 
powiedzi czytelników na jej temat 
zączyna od wierutnych bzdur ja- 
kiejś paniusi z Gdyni, której poziom 
graniczy z analfabetyzmem. Rzecz 
prosta, że wypowiedzi czytelników 
nie mogą być dobierane i przykra- 
wywane jednostronnie, ale chyba 
tego rodzaju elukubracje przy naj- 
większej ostrożności należałoby dy- 
skwalifikować i mie drażnić nimi 
ludzi choć trochę myślących. To 
jeszcze bardziej niesmaczne niż 
swego czasu dyskusja w ODRO- 
DZENIU dra J. P. Zajączkowskie- 
go o magrodzie dla Iwaszkiewicza. 
Okazuje się, że redagowanie ko- 
lumny z wypowiedziami czytelni- 
ków to też pewna sztuka. 

Autorzy  fiimowej i teatralnej 
wersji Oświęcimia nie mogą narze- 
kać na powodzenie i na brak od- 
dźwięku. Nie jest to zjawisko cał- 
kowicie spontaniczne, gdyż zasto- 
sowane tu zostały w wielu wypad- 
kach środki zmierzające do wywo- 
łania sztucznego tłoku, porozpisy- 
wano ankiety i zaczęto organizo- 
wać dyskusje. Z tego wszystkiego 
w istocie swej najbardziej cenne są 
dyskusje, które odbyły się po kilku 
przedstawieniach „Domu pod Oświę 
cimiem' z udziałem widzów, któ- 
rych większość stanowili robotni- 
cy. I tam zdarzały się gramy rzu- 
cane na głowę autora z powodów 
najbardziej nieuzasadnionych (m. 
in. protest przedstawicielki kobiet 
a racji tego, że Hołuj nie przed- 
stawił bohaterstwa kobiet podczas 
okupacji a wprowadził na scenę 
tylko wiarołomną żonę i konspira- 
torke wątpliwej wartości obarczo- 
ną w dodatku „volkseistą*), Ale to 
jest pierwszy krok naprzód w kie- 
runku poważniejszego związania 
szerokich mas widzów z teatrem, 
w kierunku uczenia ich patrzenia 
na teatr i przyzwyczajania do czyn 
nego udziału w sprawach, które 
dzieją się po odisłonięciu kurtyny. 

Ruch wokół „Ostatniego etapu“ 
potrzebny był dla zrehabilitowania 
skompromitowanego dwukrotnie a 
w zakresie długiego metrażu do- 
kumentnie „Filmu Polskiego“. To- 


też najsiiniejsze echo odezwało się 
w siedzibie naczelnej dyrekcji te- 
go przedsiębiorstwa — w Łodzi, 
gdzie z ankietami pośpieszyły KU- 
ŻNICA i WIEŚ. Niemniej jednak 
szeroko wypowiedziały się także 
takie pisma literackie, jak „Odro- 
dzenie“ czy „Dzieńnik Literacki". 
Zdaje się jednak, że „Film Polski“ 
nie powinien się tak bardzo śpie- 
szyć z szerzeniem peanów na swo- 
ją cześć. Jeśli mu się trzeci z ko- 
lei film jakoś udał, powinien suk- 
ces ten potraktować jako pokorną 
ekspiację dla milionów widzów, któ 
rych dotychczas „jasne łany* brały. 
Trzeba jednak przyznać, że nie 
wszyscy uczestnicy ankiet przejęli 
się rolą propagandzistów. Znalazły 
się i wypowiedzi bardzo krytyczne, 
bardzo obiektywne i rzeczowe. Gdy- 
by bezstronnie wyciągać wnioski 
szukając racji a nie posługując się 
statystyką pro i econtra, trzeba by 
dojść do przekonania, że film udał 
się przeciętnie, że jest o całe niebo 
lepszy od tego, co oglądaliśmy w 
długim metrażu dotychczas, ale da- 
leko mu jeszcze do «doskonałości, 
że jest to pierwszy nareszcie nasz 
film powojenny, który nie trąci 
szmirą. Jest to film, który wyszedł 
obronną ręką pomimo licznych 
wad scenariusza i film, który może 
naprawdę zacząć nowy etap przede 
wszystkim przez pokazanie możli- 
wości naszych aktorów, którzy też 
byli w czambuł krytykowani jako 
potencjalni sprawcy niepowodzeń 
dotychczasowych długometrażowych 
poczynań. Co tu dużo mówić — od 
takiego filmu (w sensie artystycz- 
nym) „Film Polski* powinien był 
zacząć, Bo tylko jako punkt wyj- 
ścia „Ostatni etap“ (zrobiony zre- 
sztą siłami międzynarodowymi, z 
których powinniśmy nada! korzy- 
stać) byłby sukcesem. A tak tylko 
uwydatnia poprzednie błędy. Wszy- 
stkich laudatorów „Filmu Polskie- 
go' należałoby ostrzec, że jeszcze 
czekają nas „Stalowe serca", To 
będzie jeszcze jedna próba, a przy- 
padkiem mogę powiedzieć, że od 
strony scenariusza próba dosyć cię- 
żka. Po „Ostatnim etapie“ widać, 
że z trudnościami technicznymi na- 
sze przedsiębiorstwo państwowe 
umie sobie jako tako poradzić, że 
i z realizatorami może być nie naj- 
gorzej, ale że sedno rzeczy zączy- 
na przenosić się ma scenariusz. 
Czekamy więc na wyniki poczyna- 
jącej się współpracy literatów z 
filmem. 

Nie bez przesady także potrak- 
towana została sztuka oświęcimska 


ZZPAP w Katowicach udostęp- 


rysunków Adama 
Marczyńskiego; rysunki na niedu- 
żych kartkach papieru, robiome 
piórem, tuszem, ołówkiem. Ogrom- 
na oszczędność nie tylko Środków, 
ale równieź rodzaju wypowiedzi 
myśli plastycznej. 

Oglądając rysunki Adama Mar- 
czyńskiego, czujemy się jakby u- 
rTzeczeni. Jest coś takiego w jego 
filigranowych, czarno-białych kom- 
pozycjach, co nas sugeruje. Atmo- 
sfera, otaczająca nas nieprzerwanie 
w kręgu jego twórczości — to poe- 
zja, łącząca rzeczywistość z ab- 
strakcją, dotykająca i odkopująca 
najdelikatniejsze i najczulsze prze- 


nił wystawę 
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Hołuja. Nie jest to na pewno maj- 
wybitniejsze zjawisko rodzime na 
scenach polskich po wojnie, a jest 
to chyba zjawisko niepokojące, któ 
rego nie należałoby zbytnio roz- 
dmuchiwać. Recenzenci o drama- 
tycznych walorach sztuki wyraża- 
ją się półgębkiem albo frazesami, 
których dla debiutantów mają na 
kopy. Robotą pisarską więc „Dom 
pod Oświęcimiem* nie imponuje. 
Niepokoi natomiast wydźwiękiem 
swojej problematyki i atmosferą 
moralną, co spowodowało, że Mi- 
chał Rusinek wypowiedzi swojej na 
ten temat dał tytuł ,Dom daleki od 
Oświęcimia“ (Dziennik Literacki 
nr 17), Rusinek wypowiada się w 
tonie i sposobie, który na tle zgo- 
dnych choć powściągliwie  głoszo- 
nych chóralnych pochwał, może 
sprawić wrażenie ostrego i` stron- 
nego ataku. Atak ten koncentruje 
się przede wszystkim na jednej z 
dwóch centralnych postaci sztuki — 
Jerzym, kochanku żony oświęcim- 
skiego więźnia i tchórzu. Rusinek 
pisze: „Drogi autorze, pański Jerzy 
to kreatura o.jeden tylko szczebel 
poniżej rangi zagorzałego kolabora 
cjonisty. Oszukał Pana własny bo- 
hater“. Równie ostro krytykuje 
Rusinek drugiego bohatera, Jana, 
a całą aurę sztuki nazywa dziwną 
i ideowo maiaryczną, wypływają- 
cą z mimowolnej raczej filozofii 
służącej na obronę takich typów 
jak Jerzy i jego kochanka Maria. 

Głos Rusinka był potrzebny, bar- 
dzo potrzebny. Bo zaczynaliśmy się 
obawiać, że nasze dyskusje literac- 
kie zaczynają grzęznąć w bagienku 
świadomego zakłamania, że zaczy- 
nają oszukiwać się pisarze pomię- 
dzy sobą, jakby z myślą: pochwalę 
cię, bracie, wal dalej tak samo; 
myśl, że to świetne a będziesz le- 
żał jak amen w acierzu. 

Na zakończenie jeszcze dygresja 
słowiańska. Wyszło Życie Słowiań- 
skie w podwójnej objętości za ma- 
rzec i kwiecień. Ten najlepiej u 
nas informujący o całej Słowiań- 


szczyźnie miesięcznik, jedyny w 
swoim rodzaju i prawdę powie- 
dziawszy niezastąpiony przynosi 


obszerne sprawozdanie z obrad ple- 
num Komitetu Ogólnosłowiańskiego 
w Pradze oraz szczególnie obfitą 
tym razem porcję literatury. Sta- 
nowią ją: W. Bazielicha „Obecne 
stosunki literackie w „Jugosławii“, 
A. Brosza „Otto Żupancić”, A. Mi- 
kulskiego „Asnyk a Czesi i Słowiań 
szczyzna', J.  Banskiego „Rzut 
oka na 'współczesną literaturę sło- 
wacką“, Dalszy materiał literacki 
przynosi kronika kulturalna, uzu- 


pełnia go jak zwykle cenny prze- 
gląd bibliograficzny spraw słowiań 
skich w prasie polskiej. 


(ki). 


Kronika 


jugosłowiańska 


O W styczniu br. święciła Stowe- 
nia, a z nią także i cała Jugosła- 
wia, 70-lecie urodzin i  50-lecie 
twórczości Ottona Żupanczicza, naj 
większego po Preszernie (f 1849) 
poety słoweńskiego. Żupanczicz po- 
chodzi z uroczej Białej Krainy, 
gdzie wśród ludu, z którego wy- 
rósł, zachował się najczystszy język 
słoweński, tradycje i pieśń ludowa, 
ale też i bieda mocno doskwierała 
i wypędzała w świat za zarobkiem. 
Wszystko to odzwierciedla twór- 
czość poetycka Żupanczicza, którą 
zaczął pod koniec ub. wieku jako 


jeden z czwórki słoweńskich mo- 
dernistów (Cankar, Kette, Murn, 
Żupanczicz). Niemal każda z je- 


go książek była wielkim wydarze- 
niem w „szczupłej literaturze sło- 
weńskiej, Prócz twórczości orygi- 
nalnej ma w swym dorobku kilka 
mistrzowskich przekładów  zwła- 
szcze z Szekspira, Moliera, Dante- 
go i Schillera. Piórem swoim do- 
wiódł, że język słoweński może 
być również tworzywem elastycz- 
nym i bogatym, zdolnym wyrazić 
najgłębsze myśli i najdelikatniej- 
sze uczucia. Poezje jego podtrzy- 
mywały Słoweńców na duchu za 
czasów niemiecko-włoskiej okupa- 
cji i wiodły do boju ich party- 
zanckie oddziały. Za tom poezji 
„Barwinek pod śniegiem“, wydany 
zaraz po wyzwoleniu, otrzymał w 
1947 r. nagrodę państwową. 

O Serbowie zaś obchodzili 40- 
lecie śmierci Szymona Matawulia, 
autora wielu tomów nowel i opo- 
wiadań, tudzież najlepszej powieści 
serbskiej XIX w. „Bakonia fra- 
Brne“ i „Uskok“. Jako realista o 
wysoko rozwiniętym zmyśle spo- 
strzegawczym  odmalował swym 
świetnym piórem wierny obraz 
Dalmacji i Czarnogóry, a częścio- 
wo i Serbii z końca XIX w. Tłu- 
maczył również Moliera, Dicken- 
sa, Zolę, Maupassanta. 

O Teatr serbski oddał hołd naj- 
większemu swemu aktorowi Dobri- 
cy Milutinowiciowi z racji 50-lecia 
jego pracy scenicznej. Artysta to 
najwyższej klasy, mający w swym 


dorobku szczytowe osiągnięcia 
serbskiej sceny, w najwiekszych 
nolach tzw. wielkiego repertuaru, 


drama- 
rzadko 


zwłaszcza w tragediach i 
tach Szekspira. Dziś już 
występuje na scenie. 


O Związkowy Komitet dla spraw 
kultury i sztuki rozdzielił z koń- 
cem lutego tytułem nagród pań- 
stwowych za rok 1947 sumę 
3.455.000 dinarów (24.185.000 zł), z 
czego 690.000 otrzymali literaci, 
770.000 plastycy, 345.000 muzycy, 
1.040.000 sztuka sceniczna i 610.000 
film. Znamienne jest, że pierwszej 
nagrody za powieść, nowelę, dra- 
mat, krytykę i literaturę dla dzie- 
ci nie przyznano nikomu, a wśród 
nagrodzonych powieści trzecią na- 
grodę dostał Węgier Erwin Szin- 
ko za „Czternaście dni* napisane 
po węgiersku. Dwie drugie nagro- 
dy za powieść otrzymali: Słowe- 
miec Miszko Kranjec („Fara św. 
Jana“) i Otto Bihalji-Merin („Do 
widzenia w październiku”); za no- 
wele — dwaj nasi zeszłoroczni go- 
ście: Kaleb („Brygada“) i; Samo- 
kovlija („Tragarz Samuel“); za poe- 
zje pierwszą nagrodę Radowan Zo- 
gowić, dwie drugie Branko Ciopić 
i Janko Dzionowić. W dziedzinie 
dramatu nagrodzono trzecią nagro- 
dą Skendera Kulenowicia za dra- 
mat „Wieczerza“ i Jożę Horwata 
za komedię „Palec przed nosem“. 
W spisie nagrodzonych spotykamy 
jeszcze dwóch naszych zeszłorocz- 
nych gości: Błażeja  Koneskiego 
za macedoński przekład „Górskie- 
go wieńca Njegosza i malarza 
Dziurdzia Teodorowicia za obraz 
„Świt, 

O Z pocz. lutego odbyło się w 
Zagrzebiu doroczne walne zebra- 
nie Stowarzyszenia Literatów Chor 
wacji. Sekretarz Joża Horwat ro- 
biąc przegląd twórczości członków, 
zaznaczył i tym razem, że jakkol- 
wiek widać w niej znaczny postęp 
ilościowy i jakościowy, to jednak 
literatura ciągle jeszcze pozostaje 
w tyle za rozwojem w innych dzie- 
dzimach życia narodowego. 

Prezesem wybrany został po- 
nownie Slawko Kolar, wicepreze- 
sami Wjekoslaw Kaleb i Wlado 
Popowić, sekretarzem Piotr Szege- 
din. Kilka dni przedtem otwarty 
został wspólny „Klub dziennika- 
rzy i literatów", który ma na celu 
wzajemne zbliżenie i umożliwienie 
wymiany myśli między dziennika- 
rzami i literatami dla tym pełniej- 
szego rozwoju twórczości jednych 
i drugich. 

- Wiktor Bazielich 


iryka rysowana 


życia i odczucia. Z twórczą rado- 
ścią zwierza się artysta z własne- 
go pojęcia o rzeczywistości. 
Ujęci tym, z równą mu nonsza- 
lancją przestajemy się traszczyć o 


Adam Marczyński: Przy stole 
(rysunek tuszem). 


realny sens przedmiotu i zachwy- 
ceni, błądzimy za delikatną kre- 
ską, jak za nowoodkrytym widze- 
niem świata. Nie ma w tych od- 
kryciach nic brutalnego, nic nie- 
pokojącego. Nie ma kontrastów, 
nie ma dramatów. Panuje spokój 
i harmonia subtelnej ciszy. Nie 
skojarzymy tych rysunków z Goyą, 
Rembrandtem, Daumierem. W sztu- 
ce Adama Marczyńskiego jest coś 
innego, coś, co przez sympatię do 
rzeczywistości, bliskie jest sztuce 
Bonarda. 

Artysta jest zapalonym. ryba- 
kiem.. Ta namiętność wywarła 
wpływ ma jego sztukę. Oglądamy 
więc dziwaczne wodorosty, przeję- 
te własnym sensem formy, jakby 
wyolbrzymiomej. Widzimy ryby, 
zwłaszcza takie, jakie wpłyną do 
nieba, gdy księżyc i gwiazdy uto- 
ną w wodzie... Nad wszystkim u- 
nosi się cisza. Oto — dziwaczny 
rybak: przy młynie zarzucił węd- 
kę! Koło zatrzymało się w pół o- 
brotu i zapanowała cisza, pełna 
oczekiwania... Nastrój medytacji i 
zapatrzenia w siebie cechuje rów- 
nież rysy tej pięknej kobiety przy 
stole „która jakby nie spostrzega 
nikogo i patrzy gdzieś w rozma- 
rzeniu. 


Adam Marczyński: „Panta rhei' (rysunek tuszem). 


Konkurs 
literacki 


Pragnąc zwiększyć zainteresowanie 
dla formy literackiej opowiadania 1 
krótkiej noweli, Polskie Radlo ogła- 
sza konkurs ną opowiadanie o dowol- 
nym temacie. Rozmiar opowladania 
powinien odpowiadać ramom  15-to 
minutowej audycji radiowej — 6 
stron maszynopisu z interlinią i mar- 
głnesem. 

Za najlepsze utwory Polskie Radio 
przeznacza szereg nagród. Pierwsza 
nagrodą wynosi 50.000 zł, druga 30.000 
zł, trzecia 20.000 zł oraz 15 nagród po 
10.000 zł. Suma nagród wyniesie 250.000 
złotych, 

Nagrodzone i wyróżnione opowiada- 
nia zostaną odczytane w programie 
radiowym. Poza tym zastrzegamy so- 
bie prawo pierwszego wydania w dru- 
ku utworów wyróżnionych. Druk 
opowiadań będzie oddzielnie honoro- 
wany. 

Jeżeli nadesłane utwory będą przed- 
stawiały wybitną wartość artystycz- 
ną, nagrody mogą być podwyższone, 

Termin nadsyłania prac upływą z 
dniem 1 czerwca br. 

Teksty w maszynopisach lub czy- 
telnych rękopisach należy nadsyłać w 
zamkniętych kopertach, opatrzonych 
godłem, do Wydziału Literackiego 
Polskiego Radia, Warszawa, Noakow- 
skiego 20, Na kopercie winno być wy- 
raźnie zaznaczone „Konkurs literac- 
ki“, wewnątrz należy zamieścić dru- 
gą kopertę, zawierającą imię i nazwi- 
sko oraz dokładny adres autora. 

Wyniki konkursu na opowiadanie 
ogłoszone zostaną dnia 1 lipca br. 


Nie ma tu rzeczy mniej, lub wię- 
cej ważnych. Człowiek, czy zwie- 
rzę stają się własnością pejzażu. 
Każda jednak rzecz posiada swój 
wlasny, ważny sens. Role są roz- 
dane, charaktery mocno. zaakcen- 
towane. A dzieje się to w silnym 
zespoleniu z całością. 

O wszystkich swoich przeżyciach 
opowiada artysta w sposób szcze- 
ry, bezpośredni, czasem — zdawa- 


ny, o; z» 4 H T 


Antoni Marczyński — Ptaki 


toby się — zbyt oszczędny, a na- 
wet suchy. Ileż jednak subtelnej 
melancholii i ogromnego wdzięku 
mają te, niby kreślone ręką inży- 
niera formy proste, kubizujące, te 
sploty linij równoległych, przeci- 
nających się, uporządkowanych. To 
tylko subtelność, szukająca w nas 
widzów, którzy na chwilę zrzucą 
piętno brutalnej strony życia, by 
znaleźć uśmiech... DOES 


Jubileusz 
Stan. Jarszewskiego 


Piękną uroczystość obchodził nie- 
dawno bielski zespół teatralny, Pię- 
kną i nieczęsto spotykaną. Oto Sta- 
nisław Jarszewski w ramach znanej 
Sztuki: „Łudzie na krze*, święcił 45- 
lecie swej pracy ną scenie, Niewie- 
lu ludzi może pochwalić się tak pię- 
knym i tak zaszczytnym dorobkiem 
jak właśnie Jubilat, Zresztą z pozło- 
mu swej pracy i serca w nią włożo- 
nego wylegitymował się Jarszewski 
już podczas premiery jubileuszowej 
„Ludzi na krzeć. Nic też dziwnego, 
że publiczność znająca 1 ceniącą swe 
go aktora wypełniła szczelnie salę te- 
atru w dniu premiery. Jubileusz jest, 
jak słusznie podkreślił jeden z mów- 
ców, podczas uroczystości — jedyną 
bodaj rekompensatą, daną  człowie- 
kowi teatru w zamian za Jego pełną 
poświęceń pracę, Aktor wyczuwa 
wtedy z całą nieomylnością serdecz- 


Fragment z katowickiej inscenizacji „Pan inspektor przyszedł“ Priest- 
leya. Od lewej: Helena Rozwadowska (p. Birling), Hanna Brochocka 


(Sheila), Władysław Brochwicz (p. Birling), 


Zbyszko Łobodziński 


(Eryk Birling), t Roman Hierowski (inspektor Goole). 


Fi 
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Scena z filmu „Stalowe serce“ produkcji polskiej, 


który w najbliż- 


szych dniach ukaże się na ekranach śląskich. Film dzieje się w śro- 

dowisku robotniczym na Śląsku. Na łamach „Odry“ po premierze ka- 

towickiej „Stalowych serc" zamieścimy głosy dyskusyjme na temat te- 
go filmu. 


Monumentalnym dziełem kinomatografii czeskiej stał się film-fanta- 
zja reż. Otokara Vavry pt. „Krakatit“. Jest to przeróbka wg. powie- 
ści Karola Czapka, dramat wynalazcy bomby atomowej. Film „Kra- 


katit“, to silne i 


niezapomniane artystyczne przeżycie skierowane 


przeciwko dzisiejszym burzycielom pokoju. Znajdujemy tam szereg 

postaci co do których domyślamy się, że są to skompromitowane 

dziś osobistości polityczne, szczujące do wojny. Na zdjęciu F. Marly 
w roli księżnej-sadystki obok stylizowanego hitlerowskiego orta. 


ny stosunek publiczności, mierzony 
temperaturą braw, przemówień o dzi- 
wo — szczerych, telegramów z gratu- 
lacjami nie zdawkowymi. 


Co prawda, nie wiele tych jubileu- 
szów w życiu aktora. 


Uroczystości te, jak już wspomnie- 
liśmy, Teatr Polski w Bielsku pod- 
kreśli} premierą czeskiej komedii 
Wernera, p, t. „Ludzie na krze*. Ko- 


„Śląskie wesele” w Warszawie 


W dniu 18 kwietnia rb. Warszawa 
miałą niecodzienną okazję obejrzenia 
widowiska reglonalnego prof. Stani- 
sława Ligonia p. t. „Wesele na Gór- 
nym Śląsku" w wykonaniu sprowa- 
dzonego przez Warszawski PZZ. ze- 
społu z Wojtowej Wsi pod Gliwica- 
mi, składającego się wyłącznie z 
miejscowej ludności rdzennej. Przed- 
stawienie odbyło się w sali Państwo- 
wego Teatru Polskiego. Zbyt wczes- 
na Bora (godzina 10 rano), oraz sze- 
reg bardzo nieraz atrakcyjnych im- 
prez, odbywających się tego samego 
dnia, sprawiły jednak, że sala Teatru 
nie byłą wypełniona po brzegi, jak 
by należało oczekiwać. Najlepiej do- 
pisała młodzież, dla której zabrakło 
biletów, 


„Wesele na Górnym Śląsku" należy 
do repertuaru teatru ludowego w 
najlepszym tego słowa znaczeniu. 
Tekst widowiska został opracowany 
przez autora na podstawie zbieranych 
skrupulatnie przez szereg lat auten- 
tycznych materiałów. Troska o bez- 
względny autentyzm poszłą może na- 
wet chwilami za daleko — przydało- 
by się dokonanie pewnych skrótów 
z punktu widzenia potrzeb sceny. 


Akcja „Wesela“ jest bardzo pro- 
sta: dwoje zakochanych w sobie mło 
dych zawierą małżeństwo, dochowu- 
jąc przy tym jak najściślej staroda- 
wnych obrzędów, Widzimy więc ko- 
lejno zaloty, konkury przeprowadza- 
ne przez swatą,. który następnie peł- 
ni rolę starosty weselnego i zabawę 
weselną zakończoną obrzędem ocze- 
pin. Piękny folklor Śląski ukazuje 
się przy tym w całym przepychu. 
Barwne stroje kobiecę kontrastują z 
czernią ubiorów górniczych, melo- 
dyjne pieśni czarują ucho słuchaczy, 
a największe może wrażenie wywie- 
rają tańce śląskie: znany powszech- 
nie trojak, oraz spośród mniej spo- 
pularyzowanych czworak, drybek 
(tańczony przy piosence „Zajączku, 
zajączku”) i waloszek (do słów i me- 
lodii weselnej pieśni o jabłoneczce) 
Swego rodzaju atrakcję stanowi ró- 
wnież gwara Śląska, w której utrzy- 
many jest tekst widowiska, Zespół 
z Wojtowej Wsi spisał się w Warsza- 
wie bardzo dobrze. Początkowa tre- 
ma wkrótce ustąpiła, uczestnicy we- 
sela rozegrali się, a raczej przestali 
grać i zaczęli przeżywać znane im 
tak dobrze obrzędy, między sceną a 
widownią nawiązał się serdeczny 
kontakt, którego najlepszym wyra- 
zem były wielokrotne rzęsiste okla- 
ski przy podniesionej kurtynie. Miłe 
wrażenie wywierało też dobre opa- 
nowanie gwary — w mowie „wojto- 
wian" trudno było doszukać się ja- 
kichkolwiek akcentów, które by przy 
pominały, że większość spośród nich 
podlegałą szereg lat germanizacji 
przez szkołę niemiecką, W sumie 
przedstawienie całkowicie udane, któ 


re powinno zwrócić uwagę na zespół 
z Wojtowej Wsi jako jeden z najlep- 
szych zespołów ludowych nie tylko 
na Śląsku, ale i w całej Polsce, któ- 
remu należało by umożliwić zarówno 
tournee po kraju, jak i wyjazd za 
granicę. Witold Kochański 


Czekanowski 


Malewska, Jasienica 
nagrodzeni 


w dniu 25 bm. odbyło się w War- 
szawie posiedzenie jury nagrody imie 
nia poległego w Powstaniu Warszaw- 
skim młodego uczonego, krytyka i 
publicysty Włodzimierza Pietrzaka, 
celem przyznania nagród zgodnie z 
uchwalonymi i ogłoszonymi przez Ko 
mitet Organizacyjny zasadami. Wy- 
różnieni 1 nagrodzeni zostali więc ci 
pisarze którzy w działalności swej da 
ją wyraz swym katolickim przekona- 
niom, a w problematyce swych prac 
poruszają zagadnienia ważne z punk- 
tu widzenia aktualnych potrzeb kato 
lickiego społeczeństwa w Polsce, 

Jury nagrody w składzie: Jan Do- 
braczyński, dr. Władysław J. Grabski 
inż. Szczepan Jeleński, dr Juliusz No- 
wak-Dłużewski, ks. prof. dr Piotr O- 
borski, prof, dr Stanisław Pigoń, prof 
dr Władysław Tatarkiewicz uchwali- 


Spośród licznych kandydatów 
do nagrody naukowej — nagro- 
dzić sumą 200.000 zł. profesora Ka- 
tolickiego Uniwersytetu Lubelskie 
go i Uniwersytetu Poznańślstego 
dr Jana Czekanowskiego — za ca- 
łokształt twórczości powojennej. 


W dziedzinie literatury spośród 
wyróżnionych pisarzy — Wojcie- 
chą Bąka, Zbyszka Bednorza, An- 
toniego Gołubiewa i Wojciecha 
Żukrowskiego, jako autora cyklu 
opowiadań „Z kraju milczenia”, 
nagrodzić sumą 150.000 p. Hannę 
Malewską ze specjalnym wyróżnie 
niem powieści „Kamienie wołać 
będą", 

W dziedzinie publicystyki Spo- 
śród wyróżnionych publicystów 
Jerzego Brauna, Wojciecha 
trzyńskiego, Walentego Majd 
skiego, Eugeniusza Paukszte 1 KS. 
Jana Piwowarczyką nagrodzić su- 
mą 150,000 zł Pawła Jasienicę, 

Całość powyższej nagrody w sumie 
500.000 zł, została ufundowana przez 
zespół redakcyjny katolickiego tygo- 
dnika społecznego „Dziś i Jutro w 
Warszawie. 


media ta, odnosząca zresztą u nas 
jeszcze przed wojną duże sukcesy, 
dała Jubilatowi doskonałe ramy do 
pełnej wypowiedzi twórczej, artysty- 
cznej. Jarszewskiego profesor Junek 
daje w sumie trafnie uchwyconą syl- 
wetkę człowieka, który w walce z 
otaczającym i  przerastającym go 
światem, walczy, ale nie beznadziej- 
nie, potyka się, ale nie upada. W 
ostatecznym rozrachunku Junek mo- 
że być tragiczny, nie jest jednak ani 
przez chwilę Śmieszny, Tę prawdę 
wewnętrzną, tkwiącą w psychologicz. 
nej sylwetce pobitego przez życie 
profesora, udało się Jarszewskiemu 
wydobyć w sposób bardzo przekony- 
wający. Tylko dzięki temu cały spek- 

kl nie ma wydźwięku nieprzyjem- 
nego, co tu dużo mówić — cyniczne- 
Bo. Trzeba pewnego wysiłku, żeby 
poza mazgajowatym cieniem, rozkła- 
dającym ręce w geście rezygnacji, 
dojrzeć twardo obrysowany kontur 
cierpiącego człowieka, Jarszewski te- 
go dokazał... 


Reszta zespołu na poziomie, Odnosi 
się to nie tylko do doskonałej p. Dą- 
browskiej w roli Anny, żony profe- 
sora, ale i do pp. Starzyckiej, Łopu- 
szańskiej, Kochańskiej i Morawskiej 
oraz panów: Jabłońskiego, Klimcza- 
ka, Ławskiego, Nowaka 1 Kosmalew- 
skiego. 

Sztukę wyreżyserował z dużym 
umiarem dyr. Kwaskowski. Podkreś. 
lamy specjalnie umiar, którego dużo 
trzeba było dla zatuszowania niewąt- 
pliwych ostrości, a które z kolei po- 
dane bez odpowiedzialności, lub co 
gorzej podkreślone gestem lub sło- 
wem, mogłyby zbrutalizować efekt 
tego interesującego spektaklu. Do te- 
go jednak nie doszło. 


Dekoracje p. Feliksa Krassowskie- 
Eo przyjemne, jednak za mało pod- 
kreślające charakter i perspekywy 
„dnią powszedniego rodziny Jun- 
ków. Jednym słowem: zanadto prze- 
strzenne, Wnętrze tego pokoju za 
mało przypominało dusze tych ludzi 
1 atmosferę w jakiej żyją: zatęchłą 
1 nie wietrzoną. 


Aleksander Baumgardten 
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